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t a  Towarzystwo muzyczne ale „H am onjs"
we Lwowie.

Terai dniami wniósł wydział towarzystwa 
dla muzyki instrumentalnej „Harmonja" we Lwo­
wie, prośbę o stałą subwencję. Wobec uchwalo­
nej przed kilku laty subwencji sejmowej dla tak 
z w a n e g o  k o n s e r w a t o r j u m  muzycznego we 
Lwowie w kwocie 30t)0 zł. rocznie, które do­
tychczas tylko ujemne rezultaty wydawało, datek 
300 zł. dla „Harmonji" jest dla tej instytucji w 
każdym razie k r z y w d z ą c y m .

Zastanówmy się bliżej nad czynnościami te­
go, że tak powiemy huraanitarno-naukowego to­
warzystwa. Liczy ono 300 człorków wspierają­
cych, mających na celu zabezpieczenie w mieście 
Lwowie i okolicy istnienia stałej kapeli muzy­
cznej i kształcenie w sztuce instrument ilnę, bez­
płatnie młodych i ubogich uczni. Wydział towa­
rzystwa nie ma na celu wysokiego wykształcenia 
muzykalnego swych uczni na mistrzów, ale o ty­
le, bv tymże dać na przyszłość możność zarob­
kowania.

Że takie kapele prywatne niezależne od władz 
jak wojskowe są istotnie niezbędue w każdym 
kraju, nie potrzebujemy dowodzić, dosyć dla nas 
nakreślić lata 1869 tj. 300 letnią uroczystość 
\Jnji lubelskiej i przyjazd poznańczyków w roku 
1871, w którym te czasie bajeczne sumy ofiaro­
waliśmy, sprowadzając muzykę z Wieliczki; te 
fakta dały nam powód do utworzenia tej insty­
tucji w mieście naszem.

W czasie prawie 9 letniego istnienia towa­
rzystwo to walczyło i walczy z mnogiemi finan- 
sowemi trudnościami, chcąc wytrzymać konkuren­
cję muzyk wojskowych, lecz w obec ofiarności 
tylko prywatnych osób, trudno przy szkole także 
i stałą kapelę utrzymać, której koszta przeszło 
6000 zł. rocznie wynoszą. Świetna reprezentacja 
miejska ofiarowuje rocznie towarzystwu 700 zł. i 

1 opał dla szkoły a jest wszelka nadzieja, że w
tym roku wstawi w budżet 1000 zł. Pewien zna­
ny w mieście naszem obywatel ofiarował przed 
dwoma laty do 500 zł., czem uratował towarzy­
stwo od bliskiego rozwiązania; i w tym roku 
przyszedł z pomocą, pożyczając kwotę do 700 zł. 
które towarzystwo jako dług zwrócić się zobo- 

, wiazało.
* * Apatja, jaką się w czasie zawiązania tego
^ towarzystwa i nawet obecnie pewne grono oby- 
^•w&teli kieruje, pochodzi ztąd, że w towarzystwie 
' rej wodził p. Marek znany antagonista p. Miku-

| lego. Wprawdzie powody tej apatji były nieuza­
sadnione, gdyż tow arzystw o m uzyczne a tow. 

■s H arm onja ma zupełnie in re  cele, ala dzisiaj i to 
pow inno ustać, gdyż p. Marek z towarzystwa ja ­
ko dyrektor usunął się, co radzim y uczynić i p.
M ikulem u. , ' . » ■ >  i >

Tow arzystw o „H arm on ji" w ykształciło około 
120 uczni przeważnie dzieci sierót lub u b o g b h  
rodziców  bezpłatnie, których im ienny spis poda­
ny został roku zeszłego  sejm ow i,— dając im m o­
żność uczciw ego zarobku na kawałek chleba, a 
tym  sposobem  ochron iło  ich od wstąpienia na 
drogę występków , a areszta m iejskie lub c. k. 
dom karny od stałych  lokatorów.

Na pochw ałę towarzystwa zasługuje i to, że 
biuro dyrekcji pełni tak żmudną czynność h ono- 

r*TOwo, tysięcy nie wyrzuca na synekury i kieruje 
s ię  oszczędnością . W obec tego, że instytucja ta

ze wszech miar potrzebna i użyteczna zasługuje 
na poparcie, nie wątpimy, że komisja budżetowa 
a w następstwie Wysoki Sejm przy uchwaleni i 
subwencji na cele naukowe szczególnie zwróci 
baczne oko i na petycję towarzystwa „Harmonji" 
którą załatwi pomyślnie.

II,

Stosunki p r& iu  m c i y c i l i  ludowych,
Drugim niemniej ważnym momentem jest

po-

d.

sprawa p r o  wi z o r y c z n e g o  o b s a d z a n i a  
s a d  n a u c z y c i e l s k i c h .

Końcowy ustęp Art. 1. ustawy szkolnej z
2. maja 1873. r. w tej mierze powiada:

„Tymczasowe nadawanie posad nauczyciel­
skich należy do Rad szkolnych okręgowych". 
Tak samo opiewa i ustawa państwowa z d. 2. ma­
ja 1882 r.

Obecnie wykonywanie tej ustawy naraża kan­
dydatów' na wielkie wydatki, gdy i ci, nie będąc pew­
ni, w którem okręgu zostaną pomieszczeni wno­
szą równocześnie do kilku Rad szkolnych okręgo­
wych ostęplowane podania. Zdarza się więc czę­
stokroć, że każda prośba zostanie uwzględniona, 
ubiegający się więc wybiera najodpowiedniejszą 
posadę i naraża inne okręgi na zawód. Rady o- 
kręgowe przeto, doznawszy raz i drugi takiego 
zawodu, są teraz do tego stopnia ostrożne, że po­
dań bez osobistego przedstawienia się kandydata 
najczęściej nie uwzględniają.

Niedogodności więc dla władz jak i dla sa­
mych nauczycieli są nieuniknione, a następ­
stwem tego jest jeszcze dla samej szkoły ten za­
wód, że gdy proszący aż po kilku miesiącach do­
staje posadę, nauka zamiast z dniem L  wrześ­
nia zaczyna się później.

W innycn kategorjach urzędów przyjęto nor­
mę, że kandydat obranego sobie zawodu po od­
bitych studjach wnosi swe podanie zwykle do 
najwyższej dotyczącej władzy krajowej, a ta, ma­
jąc dokładną ewidencją, umieszcza go. Tylko w 
szkolnictwie ludowem inaczej się dzieje: — każ­
da z 37 Rad szkolnych okręgowych pod wzglę­
dem nadawania tymczasowych posad postępuje 
odrębnie.

W interesie więc szkolnictwa byłoby bar­
dzo pożądanem, żeby Rady okręgowe o każdem 
opróżnieniu posady Radę Szkolną Krajową bez- 
włocznie uwiadamiały, ta zaś na podstawie tych 
relacyj prowadząc ścisłą ewidencją opróżnionych 
posad w całym kraju, mogłaby co najmniej dwa 

do roku wykaz ten sumaryczny w dzieni-razy
kach urzędowych i szkolnych ogłaszać, aby tym 
sposobem" tak kompetentom, jak i władzom po­
został jeden miesiąc czasu, a to pierwszym do 
wnoszenia a drugim do załatwienia podań. Kan­
dydaci mogliby wtedy podania swe wnosić do 
Rady Szkolnej Krajowej z wyraźnem wymienie­
niem okręgu, w którym życzyliby sobie być u- 
mieszczonemi, a Rada Szkolna Krajowa, mając 
dokładny wykaz opróżnionych posad w całym kra­
ju, mogłaby łatwo z uwzględnieniem życzeń ta­
kowe Radom okręgowym, stosownie do wakują­
cych posad, do uwzględnienia porozsyłać.

O rocznych płacach nauczycieli powiada me- 
morjał Tow. pedagogicznego: „Płace stałych na­
uczycieli opierają się u nas na zasadzie liczby 
ludności tej gminy, w której szkoła istnieje. 
Podwyższenie tych płac również zawisłem jest
od powiększenii ludności. Na tej zasadzm

przyjęto w szkołach pospolitych 7 klas, a w wy­
działowych 4 klasy ptac. W innych krajach ko- 
ronnych monarchji płace nauczycieli podzielone- 
są najwięcej na 4 klasy i to w ten sposób, że 
najniższa płaca wynosi nsjmniej połowę najwyż­
szej płacy, u nas zaś najniższa kategorja płac 
znacznie niższą, niż połowa najwyższej. Najniż­
sza płaca 300 zł. istnieje prócz Galicji w dwóch 
jeszcze krajach koronnych, a w sąsiedniej Buko­
winie została usuniętą i zastąpioną kategorją 400 
zł. Faktycznie określona najniższa płaca 300 zł. 
nie jest najniższą, gdyż ustawa o szkołach filjal- 
nych t. z w. „posiłkowych" otwiera posady o 250 
zł. bez wszelkich dodatków służbowych i bez 
możności utrzymania dodatków pięcioletnich.

Podział klas według płac na zasadzie liczby 
ludności okazuje się wcale niepraktycznym tak 
dla kraju, jak i dla nauczycielstwa. To też wi­
dzimy, że inne kraje koronne, z wyjątkiem Ga­
licji, Czech i Austrji Górnej, ustanowiły płace 
nietylkc na zasadzie ludności, lecz i na podsta­
wił przeciętnej ceny produktów z uwzględnie­
niem stosunków miejscowych w myśl brzmienia
ust. państw., która w §. 55 alinei 1 tak mówi
„Najniższe place, których w żadnej gminie, utrzy­
mującej szkolę zmniejszyć nie wolno, należy tak 
obliczać, ażeby nauczyciele i nauczyciele młodsi, 
wolni od pobocznych zatrudnień, całą silą zawo­
dowi swemu poświęcić, a pierwsi i rodzinę we­
dług stosunków miejscowych utrzymać mogli11. To 
też na podstawie tego zasadniczego postanowie­
nia uczyniła jako pierwszy krok ku lepszemu Bu­
kowina, odstępując od pierwszej swej ustawy, 
opartej li tylko na liczbie ludności, a wprowa­
dzając nową w myśl wspomnianej ustawy pań­
stwowej, uwzględniającą stosunki różnych miej­
scowości w kraju. Tamtejsza komisja szkolno- 
sejmowa przyszła do przekonania, że podział 
klas zawisły od liczby ludności nie jest należytą 
podstawą do sprawiedliwego wymiaru płacy, że 
nie liczba ludności może w tym względzie sta­
nowić miarę, lecz głównie stosunki miejscowe, a 
względnie stanowisko społeczne nauczycieli. Po­
wodując się też rzetelną zasadą, podzieliła więc 
płace na 3 klasy, a to :

I. miejscowości z siedzibą c. k. starostw,
II. ‘ „ „ „ sądów pow. i

III. „ wszelkie inne, t. j. mia­
steczka lub wsie.

Dawniej nauczyciel, czy to wiejski czy miej­
ski, miał oprócz stale pobieranej płacy nauczy­
cielskiej inne, z pobocznych zatrudnień płynące 
dochody, które częstokroć płacę jego nawet prze­
wyższały. Dziś przeto zostaje nauczyciel w gor­
szych warunkach materjalnych. aniżeli diwniej. 
Bolesnem jest dla stanu nauczycielskiego, iż pła­
ce nauczycieli ludowych są daleko iiższe, niż 
systemizowane płace woźnych, sług kolejowych, 
konduktorów, listonoszów i t. d.

Zarząd główny towarzystwa pedagogicznego 
nie tai tego bynajmniej, iż podwyższenie płac 
będzie chwilową ofiarą ze strony kraju, ale też 
nie prosiłby o nią, gdyby nie miał tego najsu­
mienniejszego przekonania, iż onara ta jest nie­
zbędną i produktywną. W położenia, w jakim 
kraj nasz obecnie się znajduje, wahać się nie 
można. Lud wyzyskiwany, bo ciemny, coraz to 
w większą popada nędzę; bogate niegdyś gleby 
nasze jałowieją, a rolnictwo nasze nie 
muje z sąsiednimi współzawodnictwa, bo  ̂
dość staranności i umiejętności w upra' 
sprawy publiczne idą opacznie, bo masa

u *
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rozumie swych obowiązków i praw obywatelskich, 
nie pojmuje publicznych potrzeb. Wszelkie 
środki ekonomiczne i ustawodawcze, jakich ku 
zapobieżeniu temu stanowi rzeczy używamy, będą 
bezskuteczne, jeżeli obok nich nie pójdzie ró­
wnym krokiem usilna praca nad oświatą. A tej 
pracy najdzielniejszym czynnikiem jest szkoła, a 
tej szkoły ożywczym duchem jest nauczyciel. Je­
żeli kraj nie zdobędzie się dzisiaj chociażby i 
na ofiarny czyn, aby nauczycielom zapewnić do­
stateczne utrzymanie, to niezawodnie sprawa tak 
pięknie w roku 1873 podjęta, narażoną będzie na 
szkodliwy zastój.

Nasze żaki szkolne.
Od jednego z nauczycieli ludowych otrzy­

mujemy pismo następujące:
Przyznać należy, że szkoły nasze ludowe 

zorganizowane na wzór niemieckich, prowadzone 
są bardzo wzorowo, według określonego przez 
Radę szkolną systemu naukowego, i oddziaływają 
bardzo dodatnio na rozwój umysłowy dziatwy 
szkolnej.

Zachodzi jednak pytanie, czy szkoły te przy­
stępne są dla dziatwy najuboższej warstwy na­
szego społeczeństwa, i czy przymus szkolny w 
całem tego słowa znaczeniu, może być szczegól­
nie u nas zastosowany?

Cóż z tego, że nauka w szkołach jest bez­
płatną, k ie d y  połączone z nią środki naukowe są 
bardzo uciążliwe dla uboższych rodz;ców, którzy 
nie są w możności podołać wymogom nauczycieli 
stosujących się do przepisów Rady szkolnej.

Faktem jest, że bardzo wiele uczniów  ubo­
gich  rodziców , nie uczęszcza do szkoły po kilua 
dni, a nawet po kilka tygodni li tylko z tej 
przyczyny, że rodzice nie m ogą się zdobyć na 
kupienie lub połatanie butów, nie są w stanie 
kupić książek, (które są drogie, a do tego co 
roku niem al zm ieniane), a oprócz tego do roz­
paczy przyprow adza się rodziców , kiedy dziecko 
w ysłane do szkoły pow róci za godzinę z płaczem, 
i kom unikuje, że pan profesor lub pani profesor­
ko, zaw róciła dziecko do domu dla tego, że nie 
przyniosło zeszytu do pisania kupionego w m iej­
scu wskazanem  przez profesora za 12 et., lecz in ­
ny. kupiony gdzieindziej za tańsze pieniądze, lub 
sporządzony przez ojca  w domu; dalej znowu 
nie ma dziecko odpow iedniej tabliczki do pisania, 
atramentu, p iór itp., już pow raca do domu i tra­
ci dzień lub w ięcej, zanim biedDy o jc iec  zara­
biający 4 0 —50 ct. dziennie, zdobędzie się na 
kupienie w ym aganych przedm iotów .

Wobec tego nie możemy marzyć o rozsze­
rzaniu się oświaty, i nie dościgniemy nigdy w 
kierunku tyrn innych narodów, jeżeli rząd i gmi­
ny nie obmyślą środków ułatwiających naukę 
najuboższej warstwie naszego społeczeństwa.

Niejedno dziecko utalentowane i mające chęć

Pamiętnik Heleny.
(Ciąg dalszy)

Ludwinia zwróciła się do mnie i zaczęła 
rozwijać pakiety i pokazywać mi rozmaite dro­
biazgi.

—  Czyż to nie piękne? —  mówiła, pokazu­
jąc rai girlandę niezapominajek, w istocie nad­
zwyczaj cienkich i delikatnych.

—  Wprawdzie trochę drogą będzie moja 
toaleta, ale czyż nie pysznie będzie wyglądać 
girlanda niezapominajek wpięta w bordeaui a- 
ksamitną suknię. Władzio krzywił się trochę, 
powiada, że za te pieniądze możnaby przez ty­
dzień żywić całą familję, ale co mi tam raz się 
tylko żyje, jest młodą i ładną.

—  Władzio ma słuszność —  rzekłam — mo­
głaś coś tańszego wybrać, tembardziej, że tak 
często tańczysz, i na każdy wieczór sprawiasz 
inną suknię.

Ach... i ty moralizujesz ?
Nachyliła się do mnie.
—  A wiesz dla czego z każdym dniem on 

mt się staje nieznośniejszy ? —  wskazała ręką 
na drzwi, prowadzące do pokoju męża —  tak, 
nieznośniejszy... bo moralizuje... nic nie słyszę z 
ust jego, tylko obowiązki, praca, zajęcia, a przy-

do nauki, zaprzestaje nieraz uczęszczać do szkoły 
dla braku butów lub odzienia, i wychowując się 
potem bez pośrednictwa książki i szkoły, zbyt ry­
chło się wykoleja, a zbaczając na manowce do­
starcza potem elementu do zapełniania kaźni, i 
pomnaża kontyngens proletarjatu.

Przytaczając powyższe uwagi, pozwolimy so­
bie podnieść odpowiedni wniosek, dotyczący gmi­
ny miasta Lwowa.

Co roku składa magistrat w ręce ks. arcy­
biskupa 10— 12 tysięcy zł, na rzecz ubogich, a 
suma ta składa się z rozmaitych kar i opłat po­
licyjnych.

Naszych żebraków lwowskich zanadto dobrze 
znamy i to z dość ujemnej strony, żebyśmy mo 
gli robić sobie skrupuły, staw iając irn.msek, żeby 
połowę ze wspomnianej sumy, użyć na wspiera­
nie uczącej się całkiem u b o g i e j  młodzieży 
szkolnej, a wsparcie to byłoby następujące:

1. Nauczyciel widząc ucznia z podartemi bu­
tami, odeszle go do szewca, (którego dyrekcja 
szkoły poprzód ugodzi za płacę roczną, lub od 
sztuki), a który obowiązany byłby do natychmia­
stowej naprawy butów, lub też nawet do zrobie­
nia nowych, jeżeli uczeń w rzeczywistości jest 
bardzo ubogi.

2. B ezpłatne rozdaw anie całkiem  ubogim  u- 
czniom  zeszytów , piór, ołów ków  itp. najn iezbę­
dniejszych rekw;zytów.

3. Zawezwać publiczność, do składania prze­
noszonych rzeczy, na rzecz ubogich uczniów, a 
stały robotnik krawiecki otrzymywany z wspo­
mnianej kwoty, przerabiałby to dla użytku uczniów 
najuboższych rodziców.

Zdaniem naszem więcej ubodzy są ci, któ­
rzy chcą się uczyć a nie mają środków ku temu, 
aniżeli te osoby, które pobierają perjodycznie z 
funJu zu ubogich wsparcia i takowe po najwięk­
szej części na zakupno gorzałki obracają.

Wierzymy, że obrócenie tej sumy w kierun­
ku przez nas wskazanym, więcej zbawiennie od­
działa na stosunki społeczne, aniżeli rozdawanie 
jej pomiędzy żebraków.

KURJER LWOWSKI.

Paweł Lindau o Warszawie.
Utalentowany korespondent Koln. Zig. pan 

Paweł Lindau spowiada się swemu dziennikowi 
z wrażeń, jakich doznał w murach Warszawy 
podczas kilkodniowego tamże pobytu. List tea 
datowany z Warszawy nosi tytuł „Wrażenia z 
polskiej podróży11 (Polnische Rcise-Eindriicke) i 
nacechowany jest sumiennością w zebraniu skrzę- 
tnein dla obcych czytelników szczegółów intere­
sujących. Znać, że słowa te kreśh obcy, a na­
wet Niemiec, dla którego to, na co patrzy, jest 
o tyle tylko interesującem, o ile zainteresować 
może także i jego czytelników. Ale i to znać, 
że to pisze utalentowany literat, patrzący bez u- 
przedzeń, sumiennie, nie zaś żaden blagier fran­
cuski, jak to spotykamy w Figarze, którego spra-

tem czasami czuły jak Romeo, siedzieć w domu 
i gruchać ze starym mężem, nie, to nie dla 
mnie.

Powstałam.
—  Uwolń mię od tych zwierzeń, proszę cię, 

twego męża szanuję i nie rozumiem jak możesz 
się skarżyć, to widoczne jak cię kocha.

— Proszę i ty go bronisz ? — zawołała za­
perzona — a wymownego znalazłam obrońcę, tak, 
wybyście się dobrali, jaka szkoda; może ja umrę, 
a wtedy...

— Zapominasz się, — przerwałam —  mó­
wisz nieprzytomnie chyba, żegnam cię, nie pręd­
ko się zobaczymy.

W tej chwili wszedł doktor, i zbliżył się do 
mnie.

—  Niech pani daruje Ludwini te nieroz­
ważne słowa, ona jest dziecinną, błagam panią 
o zapomnienie dzisiejszej sceny —  to mówiąc 
schylił się i pocałował mię w rękę. Pożegnałam 
go skłoniwszy się chłodno Ludwini, wyszłam.

Byłam wzburzoną, a szczęście doktora wy­
dało mi się w fatalnem świetle. Aby odgonić te 
smutne myśli, zabrałam się z podwójną gorliwo­
ścią do pracy, malowałam już wcale dobrze, ko­
piowałam, a nawet tworzyłam już rodzajowe o- 
brazki własnego pomysłu. Nauczyciel mój, stary 
artysta twierdził, że mam nadzwyczajne zdolno­
ści, i że przy pracy i dobrym kierunku mogę 
zajść wysoko; czułam w sobie ogromny zapał

wozdawca o zjeżdzie najfałszywsze podał szcze­
góły. Lindau nie napisze tego, o czern dobrze 
się nie poinformował; jeśli zaś wymienia jaką na­
zwę miejscowości lub ulicy, dobrze sobie ją w 
notesiku zapisał i sumiennie bez błędu i bez 
przekręcenia przepisał. Oko zmęczone obecnie 
odczytywaniem wszelakich dziwolągów w języku 
francuskim, porobionych z nazw naszych miej­
scowości, prawie że z przyjemnością odpoczywa 
na podobnym opisie, w którym: Ujazdowska A -
lee, Łazienki, Sobieski i t. p. dobrze są zapi 
sane.

Warszawa, której ludność p. Paweł Lindan 
podaje na 450.000 mieszkańców, przypomniała mn 
żywo Berlin z szóstego dziesiątka bieżącego stu­
lecia. „Rebi ona wrażenie bez zaprzeczenia wiel­
kiego miasta, ale z owych miast nie bardzo przy­
jemnych. Główne ulice równolegle do Wisły po­
łożone, mianowicie Krakowskie-Przedmieście i je ­
go dalszy ciąg Nowy-Swiat, łączący się z Uja­
zdowską aleą, pięknemi, staremi drzewami wysa­
dzoną, są wcale szerokie, opatrzone lieznemi pu- 
blicznemi i prywatnemi pałacami, ppłne błyszczą­
cych sklepów, dosyć ożywione, słowem jest wszy­
stko, co potrzeba, a przecie brakuje tu czegoś, 
coby wielkie to miasto mogło na pierwszy rzut 
oka dla cudzoziemca uczynić przyjemnem. Ar­
chitektura budowli, zarówno większych jak mniej­
szych, dość nudna.

Podczas gdy we wszystkich większych mia­
stach w Niemczech, a przedewszystkiem w Ber­
linie. zwłaszcza w ostatnich pięćdziesięciu latach, 
rozwinął się zmysł wznoszenia równych i sma­
cznych budowli oraz wspaniałych imponujących 
gmachów, zmieniających tak korzystnie fizyogno- 
mię miasta, tutaj bardzo małe pod tym wzglę­
dem poczyniono postępy. Z budowli, które mi 
się podobały, bardzo mało tegoezesnych. Natu­
ralnie i tu jak wszędzie w ostatnich czasach 
dość dużo budują, i tu powstają ciągle pojedyn­
cze piękne domy, ale cudzoziemców' musi ktoś 
dopiero na nie zwrócić uwagę, samo nic mu mi­
le nie rzuca się w oczy, ani wspaniałością jak w 
Berlinie, nie imponuje. Chodniki obrzydliwe, 
brudne, dorożki zaprzężone w liche rumaki, pędzą 
jednak szybko, aż przyjemność. Natomiast głę­
bokie otwarte rynsztoki, przed wejściami do do­
mów poDrzykrywane mostkami, przypominają da­
wne, złe czasy z przed kanalizacji i cuchną tak 
dobrze, jak przed niedawnym czasem cuchnął 
Berlin, a może jeszcze lepiej nieco".

W dalszym ciągu swego opisu przyznaje Lin­
dau, że ruch na ulicach nie był podczas jego 
pobytu zupełnym, tak jak to zwykł bywać. Mało 
widział błyszczących powozów i mało strojnych 
dam. Zwiedził natomiast Aleję Ujazdowską i Ła­
zienki, które mu się bardzo podobały. „Przy koń­
cu Alei Ujazdowskiej —  pisze dosłownie po­
dróżnik niemiecki — będącej, o ile się zdaje, 
głównem miejscem spacerowem Wnrszawiau, roz­
ciąga się bardzo piękny cienisty park, w którym 
stoją obadwa letnie monarsze pałace: Belweder

do sztuki, a tworząc, czułam się nad wyraz 
szczęśliwą, zapomniałam o świecie, żyłam, ży­
ciem, które się nie da opisać, ani opowiedzieć. 
Czas mijał szybko przy tak miłem zajęciu. R o­
dzice widząc mój zapał i talent, postanowili na 
przyszły rok zawieść mię do Włoch dla dalszego 
kształcenia. Ta nadzieja uśmiechała mi się; zo­
baczyć tę ziemię artystów, tę cudowną kramę 
opiewaną przez poetów, tam uczyć się, kształcić, 
a potem wymalować coś pięknego i zostać sła­
wną.... a niczego więcej nie pragnęłam, głowa 
mi się zawracała na samą myśl. Cierpienia moje 
przeszłe ostygły, uczucie zagłuszyło się głosem 
obowiązku i pracą, teraz miałam inną namiętność, 
inny cel: sztukę i sławę. Zapomniałam o skąp­
stwie natury, o braku urody: hojnie mi to zo­
stało wynagrodzone, kto wie czy nie woiałam 
być artystką niż piękną, wszak będąc piękną, 
pragnęłam tylko jednego... człowieka na ziemi, a 
on i tak dla mnie stracony, na cóż mi więc u- 
rody ?

Ludwinia nie pokazywiła się wcale, obra­
ziwszy mię, czuła się sama urażoną i jak rozka­
pryszone dziecko nie chciała okazać, że źle zro­
biła.

Doktor przychodził czasami, ale zawsze był 
smutny, blady i jakiś przygnębiony, nie mówił 
nigdy o Ludwini.

Parę miesięcy znowu upłynęło. Dochodziły 
nas tylko wieści o tryumfach w towarzystwie
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i Łazienki. Śliczna, elegancka budowla, otoczona 
wodą sprawia czarujące wrażenie, zwłaszcza z 
mostu Sobieskiego, gdzie w wodzie nurzać się 
zdaje cała, otaczająca ten przybytek gęsta i pię­
kna zieleń.” Podróżnik chciał się zbliska i sta­
ranniej przyjrzeć pomnikowi Sobieskiego, ale 
woźnica zmuszony był jechać dalej.

„Wieczorem, pisze w końcu p. Lindau, by­
łem w Wielkim Teatrze, niezbyt szczelnie, zwła­
szcza przez wykwintniejszą publiczność zapełnio­
nym. W ogóle sala widzów, dość skromna pod 
względem ozdób, świeciła szczególniej w lożach 
pustkami. Wykonanie „Faworyty” wcale złem nie 
było, a kierownictwo orkiestry zasługuje nawet 
na uznanie. Młody tenorzysta (p. Myszuga), po­
siada bardzo piękny, świeży i silny głos, a pri- 
madonna (panna Herman) dużo temperamentu. 
Znajdzie się wiele śpiewaczek, które więcej głosu 
posiadają, niż warszawska artystka, ale obfitszych 
i czarniejszych włosów niż ona, nie ma z pew­
nością żadna! Jest obecnie w Berlinie na po­
rządku dziennym wyrażać się dość lekceważąco 
(geringsschatzig) o Meiningerach. A przecież, że 
oni właśnie na naszych niemieckich scenach wy­
tworzyli smak i ład w zadziwiający sposób, nigdy 
mi to jaśniej jak tutaj nie stanęło przed oczami. 
Przeraźliwe kostjumy, które u nas jeszcze tylko 
w sklepach przyborów maskowych się napotyka, 
wybrakowany atłas z jak n^jtańszemi złoceniami, 
nędzne, pozbawione wszelkiej okazałości otoczenie 
solistów, oto tutejsi rycerze i damy sceniczne, z 
dumą piastujące swoje godności i nikt się temu 
nie dziwi.

Natomiast byłem prawdziwie zdumiony tem, 
że śpiew polski, mimo tylu ostrych brzmień, mo­
że tak miękko i melodyjnie rozbrzmiewać dla 
naszego ucha. Baletem jednak tutejszym, posia­
dającym podobno sławę, zostałem rozczarowany. 
Damy z baletowego chóru należą i tu po większej 
części do zasłużonych już całym szeregiem lat 
pracowniczek, a niektóre z nich, bardzo dawne 
muszą pamiętać czasy. Nie zachwycił mię też na­
wet taniec solistek...”

I wystawy hygienicznej w Londynie.
Grupa poświęcona mieszkaniom jest niezmier­

nie obszerną i zajmująca. Wiele tu przedewszy- 
stkiem zdziałał sam komitet wystawy, przedstawia­
jąc modele mieszkań wzorowych; przyczynili się de 
tego również liczui urzędnicy zdrowia, oraz inży­
nierowie i wielki zastęp przemysłowców.

Przedewszystkiem co do samej bndowy domów, 
zwrócono uwagę na kanalizację. Mamy tu zarówno 
liczne modele i plany drenowania domów, jest bo­
gaty zbiór rozmaitego rodzaju domów sztejnguto- 
wych, żelaznych, kanałów, najrozmaitszego rodzaju 
syionów i innych przyrządów, tamuiących powrót 
gazów z kanału, przyrządów do przepłukiwania 
drenów itp. Najrozmaitsze rodzaje waterklozetów
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pięknej pani doktorowej. Była znaną, podziwianą 
przez wszystkich; zawsze najpiękniej ubrana, za­
wsze śliczna, nie opuściła żadnego zebrania, kon­
certu, teatru lub balu.

Tak zwana złota młodzież, otaczała ja. Utrzy­
mywano, że jest niesły> hanie zalotną, że kilku 
zakochało się w niej na śmierć i t. d. Słysząc 
to truchlałam nie już o szczęcie ale o cześć 
doktora.

Jednego dnia, po pięciu miesiącach zerwa­
nia między nami stosunków, przyszedł doktor i 
zażądał wprost rozmowy ze mną.

—  Mam do pani prośbę —  rzekł, smutnie 
pochylając głowę na piersi —  dotąd milczałem, 
ale dalej nie mogę —  muszę szukać ratunku... 
znam pani szlachetność, panno Heleno, rozum i 
dobroć jej; dawniej lubiłaś pani Ludwinię, a tu 
chodzi o nią. Błagam panią zbliż się znowu do 
niej, liczę na wpływ pani, przemówisz pani do 
niej, ona panią prędzej posłucha; póki tylko ba­
wiła się i wydawała nad miarę... nic nie mówi­
łem, ale teraz zaczyna kompromitować się... 
przyjmuje, adoracje młokosów, a mnie nie pozwa­
la żadnej uwagi zrobić, zaraz płacze, krzywi się, 
wymówki... kocham ją... ale to nad moje siły... 
Zakrył oczy rękami i płakał. Byłam silnie wzru­
szoną, ręką zacisnęłam bijące serce —  cierpiałam 
jego cierpieniem.

On otarł oczy.
—  Wiem, że pani mnie jedna zrozumiesz,

znalazły tu pomieszczenie i powiedzieć można, iż 
urządzenia te bliskiemi są doskonałości.

Jedna z pierwszorzędnych kategoryj tu odno­
śnych przedstawia rozmaite sposoby dostarczania 
wody zdrowej. Należy tu cała kolekcja filtrów 
przez rozmaite fabryki nadesłanych, a przeznaczo­
nych już to do oczyszczania wody w wielkich wy­
miarach, jak wielkie filtry złożone z systemu wy­
ciskających przyrządów, lub odmiany filtrów, funk­
cjonujące pod wysokiem ciśnieniem, jnż do użytku 
domowego, już to filery proste z masy węglowej i 
lewaru złożone, filtry z papieru z węglem przyrzą­
dzonego, filtry z drzewnika, z asoestu i węgla, 
z zastosowaniem najrozmaitszych sposobów oczy­
szczania. Najwspanialszym zaś okazem tej kate- 
gorji przedmiotów jest, zbudowany z inicjatywy 
prezesa wystawy, ks. Walii, pawilon towarzystw 
wodoeiągów londyńskich zbudowany w ośmiokątnej 
postaci, a w każdym kącie łnajdują się tablice 
statystyczne, rozbiory wody, mjSele i rysunki, od­
noszące się się do urządzeń kiizdego towarzystwa. 
Po środku sali znajduje się piękny wodotrysk i ca­
ły pawilon jest niezmiernie gustowny.

Do komfortu sanitarnego mieszkań należą wan­
ny, prysznice, których też sporo okazów nadesłano, 
podobnie jak aparatów, służących do ogrzewania 
mieszkań i do wentylacji. W  liczbie tych pierw­
szych zasługują na uwagę piecyki o bai dzo powol­
nej czynności, przeznaczone głównie dla ciągłego 
przewietrzania, oraz piece, z zastosowaniem gazu, 
służące tylko do ogrzewania lub i do gotowania, 
zarazem połączone z asbestem lub nie. Oprócz po- 
mienionych piecyków, wiele napotykamy czysto wen­
tylacyjnych prsyrządów, jak wentylatory mniejsze 
i większe o skrzydłach prostych i krzywych, wen­
tylatory pokojowe znane pod nazwą „eolów”, oraz 
większe aparaty, w liczbie którj ch wyróżnia się 
siłą pary działający przyrząd, w postaci drąga po­
przecznego rnehomego, do ramion którego umoco­
wane dwa wielkie cylindry kolejno pogrążają się 
w obejmujące je również cylindryczne naczynia, 
wodą napełnione; w połączeniu z pierwszemi znaj­
dują się otwory, z których jeden wyciąga powietrze, 
drugi zaś wpycha świeże.

Okazy do oświetlania mieszkań służące pole­
gają na mniejszych lub większych zmianach w sy­
stemach palników gazowych i naftowych, w fabry­
kacji świec, oraz w sposobach oświetlenia elektry­
cznego; radykalnych wszakże zmian żadnych nie 
dostrzegamy w tym oddziale.

Znajduje się też na wystawie wiele okazów 
całkowitych mieszkań umeblowanych i samych me­
bli ; niektóre z apartamentów są piękne, i urządze­
nie musiało być niezmiernie kosztowne. Jako przy­
kład podamy firmę „Doulton and Comp.“ , która wy­
stawiła pawilon piętnaście łokci wyaokości mający, 
pokryty malowaną pięknie terakotą z malowanemi 
podobnież kolumnami —  pawilon złożony z czte­
rech pokoi: sypialnego, gabinetu, jadalnego oraz bi- 
bljoteki. Na zewnątrz dom ozdobiony jest nader 
gnstowuą mozajką; przytem dumek urządzony jest 
z całym komfortem hygienicznym (wanna, filtry,

że nie zadrwisz sobie z mojej słabości... kocham 
ją namiętnie... piękność jej podbiła mnie, ale ja 
się nie łudzę... jestem już dosyć dojrzały, aby 
zrozumieć, że ona mnie nie kocha i nigdy nie 
kochała... Nie chodzi nawet o mnie, inoja miłość 
jest pełną poświęcenia, ale chodzi mi o nią, ona 
się mimowoli zniesławi...

—  Ależ to tak źle nie jest —  panu się 
wydaje —  Ludwinia jest trochę zalotna, bo pię­
kna i nic więcej.

—  I ja nie przypuszczam nic złego, ale ta­
kie życie prowadzi do złego. Od rana do nocy 
zabawy, stroje, próżność, próżność i nic więcej, 
żadnego zajęcia, żadnej pracy, żadnego wyobra­
żenia o obowiązku... ani odrobina względów na 
męża... kupuj, wydawaj, trać, marnuj czas, zabi­
jaj umysł i serce czczą paplaniną, śmiechem 1 
głupstwami, to życie przeciwne mojej naturze, 
nigdy żadnego wieczoru spędzonego w domu; o- 
żemłem się, lecz nie mam ani żony, ani rodzin­
nego domu, wiecznie jestem na ulicy, między 
obcymi... a gdy jej zrobię najdelikatniejszą uwa­
gę, to zaraz: siedź nudziarzu, obejdę się bez cie­
bie, sama pójdę. Ą czyż mogę na to pozwolić, 
taka młoda, piękna, więc zbieram siły i idę, i 
stoję jak in u ca  nrędzy wyperfumowauymi tru­
tniami, do których ona się śmieje... a ja bym 
ich podusił... I to jest życie moje, nigdy spoko­
ju, nigdy czasu, tak lubiłem czytać i czytałem 
tyle —  teraz i tego nie wolno...

waterklozety). Olbrzymi i piękny model kąpieli mi- 
neraluych wystawił zarząd kąpieli w Batb. Inny 
spory domek przedstawia zastosowanie światła e- 
lektrycznego do mieszkań prywatnych.

Jako kontrast, a zarazem jako potężny wabik, 
zarząd wystawy zbudował ulicę starego Londynu 
(z pierrwszej połowy siedmuastego stulecia) i w 
istocie po mistrzowsku rzecz wykonał, kierując się 
rysunkami i wskazówkami byłego sekretarza towa­
rzystwa archeologicznego; wąska ulica z domami 
bez naukowo wykonanego planu zbudowaaemi, z ma- 
łemi szybami skąpo światło przepuszczającemi, ze 
starym prawdziwie wyglądem, wytartemi tynkami, 
pozacieranemi częściowo napisami gotyckiemi, z bra­
mą w średniowiecznym guście zbudowaną i posą­
giem biskupa ozdobioną, z zegarem grającym, spra­
wia w istocie dziwne wrażenie w tem otoczeniu 
najnowszych zdobyczy życia cywilizowanego.

Nie możemy zakończyć wzmianki o grupie 
mieszKań, nie wspomniawszy o dwóch, zaszczytnie 
reprezentowanych towarzystwach, mających na celu 
dostarczanie mieszkań tanich i zdrowych klasie ro­
boczej ; jedno z towarzystw tych (Metropolitan 
Association for improoing the dwellings o f the la- 
boring classes) jest najstarsze w Anglj; i ma za 
sobą zasługę inicjatywy; drugie (National Dtoelling 
Sudety) najobszerniej rozwinęło swą czynność. — 
Pomimo bardzo niskich cen mieszkań, towarzystwa 
te potrafiły się utrzymać, i pierwsze z nich któ- 
tego celem jest —  wykazać, iż dostarczenie robo- 
tnikum mi e s z k a ń  t an i c h  z d r o w y c h ,  z kom­
fortem niezbędnym urządzonych, może być uskute­
cznione na zwykłym ekonomicznych podstawach, 
potrafiło w ciągu dziesięciu lat ostatnich dostar­
czyć akcjonarjuszom po 5 procent dywidendy czyli 
największy zysk, jaki rząd towarzy stwu pobierać 
pozwolił. Zysk otrzymany był przy mieszkaniach o 
połowę przynajmniej tańszych niż zwykle, a na za­
pytanie — czy lepszych niż zwykle, odpowiada 
cyfra śmiertelności, która w ciągu dwudziestu lal, 
ostatnich była o kilka ua tysiąc mniejszą, niż o- 
gólna śmiertelność Londynu

Osady karno-poprawcze w Rosji.
Z powodu znanego, a bardzo pożytecznego 

wniosku posła Merunowicza o osadach rolnych kar- 
no-poprawczych, interesującym jest dla nas urzą­
dzony w Kijowie, dnia 22 b. m. zjazd, a raczej 
kongres rosyjskich przedstawicieli przytułków po­
prawczych oraz osad dla nieletnich przestępców. 
Kongresowi temu przewodniczy naczelnik głównego 
zarządu więziennego, p. Gałkin-Wrasskij. Obrady 
odbywają się w obszernej sali tak zwanego szla­
checkiego gmachu, w zwykłem miejscu posiedzeń 
kijowskiego towarzystwa rolniczego. Z inicjatywy 
p. Wrasskiego rozpatrzeniu kongresu ma być pod­
dana kwestja opracowania ustawy normalnej, obo­
wiązującej wszystkie instytucje poprawcze dla nie­
letnich przestępców, ze względów konieczności 
wprowadzenia w zakres działalności oddzielnych o-

Serce mi się ściskało na obraz tortur mo­
ralnych tego człowieka...

—  A gdybyś pan raz pokazał swoją wolę, 
gdybyś się oparł, pozostał w domu, me pozwolił 
stanowczo na szalone wydatki, możeby to skut­
kowało...

— Ale gdzież tam, próbowałem już i tego, 
zrobiła mi scenę okropną... oświadczyła stano­
wczo, że mnie porzuci... i wiem, że uczyniłaby 
to na złość, bo jest niesłychanie upartą... a 
przyznaje się do słabości... nie mogę przestać ją 
kochać. Jest jeszcze jedna rada: wpływ pani.
Będzie to poświęceniem, wiem o tem, ona panią 
obraziła, ale znam serce pani... i wiem że uczy­
nisz to, o co cię proszę.

Patrzył błagalnie na mnie.
—  Ale naturalnie, tylko że nie wierzę w to 

lekarstwo, kiedy pana nie słucha, to i mnie nie 
usłucha.

— Ja się jej sprzykrzyłem, mówi mi to ja ­
wnie, zresztą ona czuje moją słabość dla sie­
bie... a pani jako kobieta może przedstawić jej 
tylko skutki tak lekkomyślnego postępowania, to 
ja  może ocuci...

Przyrzekłam mu, że wkrótce będę u nich 
rozpocznę powoli nawracanie Ludwini.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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sad i przytułków —  pewnych zasad ogólnyeh, o- 
partych na zdobytem jnż w tej sferze doświadcze­
niu. Zarząd sorokowskiej kolonji poprawczej, po­
między innemi wnioskami', proponuje ażeby sądy o- 
kręgowe, na wzór sędziów pokoju, mogły poddawać 
karze zamknięcia w domu poprawy nieletnich od 
10 już roku życia. Dyrektor przytułku w Moskwie, 
p. Fedler, wniesie całą tę ważną oraz trudną do 
rozwiązania kwestję takich sybtemów wychowaw­
czych. Petersburskie towarzystwo osad popraw­
czych mająee być reprezentowanem w osobie pro­
fesora tamecznego uniwersytetu pana Tagancewa, 
(prawo kryminalne) podnosi cały szereg rozmaitych 
palących w tej sferze kwestji; prócz tego pod de­
cyzję kongresu kijowskiego ma być poddanem mnó­
stwo spraw odroczonych na pierwszym takimże kon­
gresie, który się odbył w Mosawie temu trzy lata. 
"Wśród tych zaległych od trzech lat spraw znajdu­
jem y następujące: o wydawnictwie specjalnego
czasopism a; o jedności sprawozdań instytutów po­
praw czych ; o sposobie kształcenia teoretycznego 
nieletnich oraz nauczania rzemiosł i wzajemnym 
stosunku czasu pracy w szkole i warsztatach, o 
dostarczeniu wycliewańcom, pożytecznych praktycz­
nych w iadom ości; o minimalnych kosztach utrzy­
mania; o organizacji wewnętrznej instytutów p o ­
praw czych ; o sposobach postępowania z wychowaw­
cami dezerteram i, powróconymi po prześciu 18 go 
roku życia; o sposobach postępowania ze szczegól­
nie zepsutemi jednostkami nieletnich, niepoddające- 
mi się zwykłym wpływom pedagogicznym; o podję­
ciu starań u rządu o dostarczenie instytucjom po­
prawczym prawa opiekowania się tymi ze swych 
wychowańców, którzy po ukończeniu 18 lat wieku 
nie będą uważani za dość moralnie uzdolnionych do ; 
dalszego samodzielnego życia ; o organizacji war- j 
sztatów rzemieślniczych dla wychowańców opuszcza­
jących zakład poprawczy, o urządzeniu przytułków 
osobnych dla nieletnich oczekujących na wyroki są­
dowe i t. p. Jak kongres kijowski da sobie radę z 
tą masą ważnych kwestyj, czy podoła obszernemu 
swemu programowi — zobaczymy już wkrótce.

Zaburzenia studenckie w Kijowie.
Petersburg 24 września. Jak donoszit Ajencji 

północnej z Kijowa, jeszcze przed wakacjami za­
szło w uniwersytecie nieporozumienie z nader 
małoznacznego powodu, powstała bowiem kwe- 
stja, czy powołać lub nie miejscowego kompozy­
tora Ałysenko na dyrektora chóru w czasie ma­
jących się odbyć uroczystości jubileuszowych. Po 
wakacjach nieporozumienie zostało usunięte i 
zgodnie z życzeniem studentów urządzenie części 
muzycznej jubileuszu powierzonem zostało p.Ały­
senko. Dalsze nieporozumienia wywołane zostały 
wskutek życzenia studentów, aby im pozwolonem 
było zaprosić gości na ich wieczór bez Kontroli i 
aby dopuszczono na uroczystości jubileuszowe naj­
wyżej trzysta osób za biletami. „Nieporządki11 
rozpoczęły się rano dnia 8 września s. s. W cza­
sie przyjazdu niektórych osób na akt uniwersyte­
cki rozlegały się gwizdania z pośród tłumu stu­
dentów. stojących na bulwarze. W czasie samego 
aktu tłum złożony ze studentów i innych osób 
przeciągnął, śpiewając, przez miasto. Wieczorem 
przed mieszkaniem rektora znów powtórzyło się 
tłumne zebranie, powybijano kamieniami okienni­
ce i szyby w oknach, w czasie czego jeden z 
profesorów, będących wówczas u rektora, zranio­
ny został w głowę kamieniem. Zawezwana na 
miejsce zajścia policja i kozauy nikogo już tam 
n il zastah. Profesorowie podali do rektora adres 
z wyrażeniem współczucia i szacunku.

Kijów 28 września. Na bramie, wiodącej do 
uniwersytetu wywieszono ogłoszenie, zakazujące, 
wobec zaszłych rozruchów, wszelkich zebrań stu­
dentów; w razie zaś zaburzeń ponownych wszy­
stkim ich uczestnikom grozi ono wydaleniem z 
uniwersytetu. Drugie ogłoszenie podaje do wiado­
mości, iż prelekcje rozpoczną się niewcześniej 
ja k  w dniu 15 bm. st. st. i wzbrania studentom 
do owego terminu wstępu do gmachu uniwersy­
teckiego.

K R O N I K A .
Godne uznania. Znany prezes zboru izraeli- 

ckiego we Lwowie p. dr. Filip Zucker, otrzymał 
dziś od zarządu wiedeńskiej „A lliance israelite*

zawiadomienie, komunikujące, że stowarzyszenie to 
uchwaliło dla młodzieży polskiej wyznania mojże- 
szowego w Galicji, kształcącej się w rzemiosłach 
25 stypendjów po 100 złr. rocznie.

Tymczasem złożono 10.000 złr. na przeciąg 4 
lat po 2.500 złr.

Stypendja te rozdawać będzie zarząd stypen- 
dyjny Bernsteina.

„A lliance israelite11 zastrzegła sobie przy tem 
wyraźnie, ażeby skutkiem tych nowo kreowanych 
stypendjów nie zostały uszczuplone stypendja Bern­
steina, przeznaczone dla rzemieślników, któiych 
rozdają rocznie po 18.

O warunkach rozdawnictwa tych stypendjów 
dowiedzieć się można w sekretarjacie tutejszego 
zboru izraeliekiego.

„A lliance israelite11 przeznaczyła z 25 wymie­
nionych stypendjów 5 dla m łodzieży polskiej wy­
znania mojżeszowełro miasta Lwowa, a resztę dla 
prowincjonalnych fl^nst galicyjskich.

Zarządowi „A lliance israelite” , należy się pra­
wdziwe uznanie nie tyle za ofiarność —  ile za 
przeznaczenie stypendjów dla rzemieślników.

Najpoważniejsze towarzystwo żydowskie desa- 
wuuje tem samem fanatycznych chasydów, głoszą­
cych, że praca, a szczególnie rzemiosło hańbi pra­
wowiernego żyda.

Ż ydzi święcili w tych dniach uroczystość no­
wego roku. „A lliance israelite11 zainaugurowała rok 
nowy w sposób prawdziwie obywatelski.

Na wystawie sklepowej pp. SeyfartLa i Dydyń- 
skiego znajduje się od kilku dni 8 szkiców akwa­
relowych p. Józefa Kruszew skiego, dowodzących, 
że młody rysownik nie jest pozbawiony zdolności. 
Humorystyczne te sceny tendencyjnie antisemickie, 
odznaczają się humorem i wielu rysami, podpa­
trzonymi wprost z życia. Pan Kruszewski byłby 
wybornym ilustratorem pism humorystycznych.

Drakońskie rozporządzenia. Nikt bezwątpienia 
niezaprzeczy tego, że mieszkania w piwnicach i w 
ogóle miejscach o niedostacznym przewiewie po­
wietrza, przyczyniają się wielce do rozwoju różnych 
chorób nagminnych, i wskazanem jest ł  nawet 
wielce pożądanem, aby władze sanitarne ile możno­
ści niedozwalały zamieszkiwać w tego lodzaju no­
rach. W ładze w obawie przed cholerą wydały o- 
beonie podobne rozporządzenia, ale zapomniały o 
tem, że nędzarze, wyrzuceni z piwnic, nie mają odpo­
wiedniego pomieszczenia i będą chyba całemi dnia­
mi koczować na ulicy, jakto mieliśmy sposobność 
skonstatować onegdaj, przy ulicy Ormijańskiej 1. 
22, gdzie wyrzucona na biuk rodzina jakiegoś bie­
dnego wyrobnika do późnej nocy siedziała przy rze ­
czach na nlicy, otoczona rojem g ap ów  różnej ka- 
tegorji, zanim zdołała postarać się o jak i grosz, aby 
się przenieść do ostatniorzędnegu zajazdu. Takie 
bezwzględne postępowanie z nędzarzami demorali­
zuje tylko ludność i powiększa zniechęcenie i wąt­
pliwość w opiekę władz, powołanych do czuwania 
nad dobrem mieszkańców. Powtarzamy, że środki 
energiczne są konieczne w nagłych wypadkach, ais 
wykonując je , potrzeba mieć zarazem i drugą stronę 
na względzie.

Karty wpisowe do szkoły dla sług, dostać mo­
żna w'e wszystkich księgarniach za cenę 1 ct. Nad­
mienia się nadto, iż o d t ą d  tylko sługi zaoptarzo- 
ne w te karty, podpisane prze służbodawców będą 
przyjmowane.

Ks. Mitrofanowiczowi, proboszczowi nieunickie- 
mn we Lwowie zdarzyła się niemiła przygoda. Z a ­
pragnął on odwidzić także K ijów  i obaczyć oblicze 
Pobiedonoscewa, i w tvm celu paszport posłał do 
wizy konzularnej w Brodach. Zamiast w izy jednak 
otrzymał wezwanie aby się, wykazał, że nie jest—  
jezuitą.

Kradzież w biały dzień. Janowi Białemu gospo­
darzowi z W odnik, który przybył wczoraj rano na 
targowicę owocową na placu Franciszkańskim, 
skradziono wóz z parą koni, wartości 150 zł. Koń 
dwunastoletni kary i kasztanowata klacz 15 letnia. 
W edług wskazówek straży rogatkowej na Ł ycza ­
kowie, miał się złodziej udać w kierunku W innik.

Wydawnictwo rossyjskie dla powodzian' nadwi­
ślańskich „Pom oszez bratniaja” opuściło już prasę 
w K ijow ie. Pod względem wykonania, to jest pa­
pieru i druku, —  które jak  wiadomo dostarczane 
były bezpłatnie przez miejscowe] drukarnie —  w y­
dawnictwo nie pozostawia nic do życzenia. Co do 
treści artykułów, ustępuje ono bardzo wyżej wyra­
żonym zaletom wydaw nictw a; nie możemy jednakże 
nie zw rócić uwagi interesujących się tem] pismem 
na pomieszczony tam wiersz pod tytułem : „Irlan ­
d ia” , opowiadanie „Ostatnie lata króla Stanisława

Angusta* a również i na „oryginalny11 niby wiersz 
Z . K . zatytnłowany „M arzenie* (Mieczta), znajdo­
wanie się którego w zbiorniku literackim —  wy­
danym przez pp. kijowskiego cenzora i zastępcę
pana Pichny, —  przypisywać musimy co najmniej
jakiemuś „oryginalnemu* nieporoznmieniu. Sprze­
daż dzieła idzie dotąd bardzo opornie.

Latarnie nie wystarczają! Przed kilku dniami
doniosły dzienniki lwowskie, o radośnym wypadku, 
mianowicie o postawieniu latarń w ogrodzie miej­
skim i to im widocznie wystarczyło, taksamo jak 
wystarczyło magistratowi samo postawienie latam , 
bez zapalenia ich. Tak się bowiem dzieje, a pu­
bliczność, która przedtem narzekała na ciemność, 
dziś uskarża się znowu na rozbijanie sobie głów 
o słnpy niezapalonych latarń.

W iszące rusztowanie oglądaliśmy wczoraj przy 
restaurującej się kamienicy w ulicy Serbskiej 
Składało się ono z dwóch belek, opartych z jednej 
strony o drabiny, z drugiej zaś, zamiast zapuszcze­
nia w mur, było zawieszune na bardzo cienkich 
sznurach i przymocowane do górnych szczebli dra­
biny; na tych siodełkach spoczywała znowu jedna 
cienka deska, na której dwu robotników pracowało, 
bez żadnego oparcia. Strach było popatrzeć w gó­
rę, jak  się to w najwyższym stopniu karkołomne 
rusztowanie chwiało za każdem silniejszem poru­
szeniem robotników. Czy nikt nie jest powołanym 
do kontroli nad lekkomyślnymi bndowniczymi ?

Mianowania. W yższy sąd krajowy zamianował 
Marjana Turzańskiego, Izydora Karasińskiego, Jana 
Niewińskiego, Teodora 01exiewicza, W incentego 
Kriegseisena, Dyonizego i Józefa Grabińskiego, 
Antoniego D ręgiewicza, Teofila Jasinickiego i Jana 
Scherffa askultantami sądowymi.

Dyrekcja skarbu zamianowała W ładysława 
Tyszkowskiego i Antoniego Hubera, poborcami cło- 
wymi, a W iktora Malinowskiego i Zezona K aza- 
niewiezs., asystantami cłowymi,

W  uniwersytecie Jagiellońskim ks. dr. Gromni­
cki Tadeusz, były adjunkt wydziału teologicznego 
we Lwow ie, mianowany został nadzwyczajnym pro­
fesorem prawa kościelnego.

Z  Towarzystwa Rodzina. W czoraj (26 b. in.) 
przed południem była u JE. p. ministra dr. Z ie - 
miałkowskiego deputacja centralnego zarządu Tow. 
„R odziny” złożoną z pp.: Bolesława Mikulińskiego, 
Jana Żółkiew skiego i Zenona R aw icz Rojeka —  
w celu złożenia podziękowania za dotychczasowe 
popieranie celów Towarzystwa, jak  niemniej, aoy 
zaprosić JE . na członka wspierającego. Pan mini­
ster przyjął deputację nader łaskawie, zapewnił 
Towarzystwu swoją opiekę i wpisał sie własnorę­
cznie na listę stałych członków wspierających.

Farsa. Pomiędzy bajkami, które perjodycznie 
pojawiają się w dziennikach, a do których należą 
rzeczy np. takie „niezawodny środek przeciw w ście­
kliźnie*, lub „radykalna metoda leczenia pijań­
stwa*, ogłoszono teraz w dziennikach następujący 
in sera t: „Proszę tylko spróbować mój przez wszy­
stkich lekarzy zalecony proszek przeciw łysinie” . 
Ten „cudowny” proszek bywa używany do posypy­
wania łysej głow y na noc, w którym to czasie naj­
korzystniej działa, bo po upływie kilku godzin, ły ­
sa głowa zostaje najbnjniejszemi włosami porosłą. 
Adres do m n ie : Arnold Kammerer, magister far­
m acji i chemik, I. riantstrasse 5 Berlin.

P. Teofil Kotykiewioz, właściciel c. k. nadwor­
nej fabryki fortepianów w 'Wiedniu (Y. M argare- 
thenstrasse 63), darował dla szkoły męskiej im 
Elżbiety we Lwowie harmonium szkolne własnego 
wyrobn, wartości 115 złr. i zawiadomił o tam R a­
dę szkolną okręgową w mieście Lwowie pięknem 
pismem, w którem jako wdzięczny uczeń szkoły 
męskiej im. Elżbiety prosi o przyjęcie tego darn. 
G. k. Rada szkolna okręgowa przyjęła pismo pana 
K otykiew icza na posiedzeniu z dnia 15. b. m. z  
najwyższem uznaniem do wiadomości i uchwaliła 
podziękować dawcy za dar, świadczący chlubnie o 
wdzięcznej pamięci dla rodzinnego miasta i dla 
zakładu, w którym pierwsze nauki pobierał. Zara­
zem uchwaliła c. k. Rada szkolna okręgowa podać 
ten piękny fakt do wiadomości ogółu,

Z  życia towarzyskiego. Raut czwartkowy u pań­
stwa Namiestnikowstwa zgromadził przeszło 30 0  
osób, duchownych, cywilnych i wojskowych, pomię- 
któremi zauważano gremjum d o s I ó w  na czele 
marszałka krajowego dra Zyblikiew icza, biskupów 
trzech obrządków, barona Ziem iałkowskiego, hr. 
Russockich z rodziną, ks. J . Czartoryskiego, hr. P o­
tockich, hr.jReya, hr. J. Męcińskiego, wicyprezydenta 
namiestnictwa Hermana L óbla, hr. Tarnowskiego, 
hr. Stanisława Badeniego, p. J . Korytowskiego, Z .
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Dembowskiego, br. fichenka, J, Dobrzańskiego, hr. 
Gołnchowskich, hr, Badcniego, p. Podlewskich, p. 
Polanowskiego i wiele innych z wybitniejszych sfer 
osób. Późno już w nocy zaczęli się goście roz jeż ­
dżać, uwożąc za sobą mile wrażenia z uprzejmo­
ści i gościnności państwa namiestnikowstwa.

W  sprawie Tow . muzycznego otrzymaliśmy
sprostowanie z poważnego źródła, iż podaliśmy
mylną cyfrę zebrania członków chórn męzkiego 
Tow. muzycznego w poniedziałek; było bowiem na 
tej próbie nie ośm, ale c z t e r y  osoby. W  artykule 
Kurjer a nr. 267 doradzamy, aby na rozwój Towa­
rzystwa mieli przeważny wpływ człoukowie c z y n ­
n i ,  wskazanem tedy jest, aby w i ę c e j  n i ż  p o ­
ł o w ę  członków W ydziału wybierauo z grona czyn­
nych członków. L ecz w ehwili obecnej będzie to 
niezmiernie trndnem zadaniem, gdyż tych czynnych 
•członków zdołał artystyczny dyrektor sprowadzić 
do miniaturkowej cyfry, a nadto uchwalać zmiany 
w statncie będą członkowie '"spierający.

Sądzimy jednak, że zgromadzenie baczyć bę­
dzie  tylko na to, co w chwili obecnej może urato­
wać Towarzystwo i nie postąpi egoistycznie. Na- 
koniec dodajemy, że doszła nas wiadomość o no- 
wem zajściu pomiędzy reprezentantami chórn a dy ­
rektorem, który zaządał satysfakcji, aby W ydział 
uchwalił j e d n o m y ś l n i e  niewinność dyrektora. 
Gdy to się stać nie mogło, począł grozić s t ą p ie ­
niem, co daj B oże!

Losowanie sędziów przysięgłych. Na V. zw yczaj­
ną kadencję sądów przysięgłych, która w tntejszym 
sądzie karnym rozpocznie się dnia 13go paździer­
nika, zostali wylosowani jako główni przysięgli pp. 
Maruszczak Leon, Barącz Tadeusz, Mans Michał, 
Eichner Marcin, Doliński Feliks i Fischer Ohaim, 
właściciele realności, hr. Lanckoroński Zbigniew, 
w łaściciel dóbr Tartaków ; Kistryu W ładysław, Rap- 
paport Markns, Diill Franciszek i Borkowski F er­
dynand, w łaściciele realności; dr. W eiss A dolf a- 
dwukat krajow y; Kozłowski W ładysław, właść. dóbr 
B a iftiie  Peretoki, Marek Józef, sekretarz W ydziału 
krajowego, dr. Żukotyński Klemens, adwokat kra­
jow y, Gubrynowicz W ładysław, księgarz, Heyden- 
reich Michał, kupiec, Kopecki Rudulf, właść. real­
ności, Breyer Jan, w łaściciel dóbr Suchowola, Kal- 
nicki Jau, właść. realn., Friester Jakób szewc. 
Rawski Tomasz właść. realu., dr. Godlewski Emil 
prof. szkoły rolniczej w Dublanaeh. Oranz Mojżesz 
i Moser Franciszek, właściciele realności, Frey Z y- 
gmnnt, urzędnik Tow. wzajemn. ubezp. od ognia w 
Krakowie, Hermann W łodzim ierz wł. dóbr Żuków, 
W ędryckowski Engeniusz, urzędnik kasy oszczędno­
ści, Sobieszczański W iktor wł. realności, dr. R o ­
ga lsk i Aleks. adw. kraj., Ruloff A leks. wł. dóbr 
Czyżyków, Kędzierski Zygmnnt wł. real., Eichler 
Marek, Ber, wł. realn., dr. Roszkowski Gnstaw, 
prof. nniwers., Marischler Jan wł. realn., H aw ra­
nek Edward knpiec.

Jako zastępcy przysięgłych zostali wylosowani 
pp. Skaliński Antoni i B ischer Jan, właść. realn., 
dr. Mekrer Henryk lekarz, dr. Reich Bernard i dr, 
Skowroński Zygmunt adwokaei krajowi, Okornicki 
Tadensz kupiec, Laskowski Frane. i Ekrenfeld H i­
polit, w łaściciele realności, Frankowski Franciszek, 
rzeźnik.

Rada powiatowa niezadowolona z marszałka, F ,
Hilary Treter, prezes rady powiatowej w Przem y­
ślanach miał przed kilku tygodniami przykre za j­
ście z inżynierem drogowym, którego niezałatwil w 
sposób honorowy. Okoliczność ta obeszła bardzo 
członków rady powiatowej z większych posiadłości, 
i złożyli mandaty. Są to panowie Tchórznieki E d­
ward, Sander, Aleksander i Roman Wybranowscy, 
J óze f Sławiński i Roman Kalita.

Do sądu krajowego w Krakuwie odstawiony zo­
stał w tych dniach Tomasz "Wesołowski, czeladnik 
śinsarski z Czernichowa, za propagandę socja li­
styczną. B ył on jnż przed tem karany z powodu 
agitacji socjalistycznych.

Pożar w Czerniowcach. Czytamy w Gaz. Pol­
skiej : W e wtorek, 23. b. m. o godz. 4 Ł/a rano 
przebudzeni zostaliśmy alarmem sygnałów straży 
pożarnej. Ogień, a raczej kłęby czarnego, cięż­
kiego dymu wskazały, że straszny ten żywioł ma 
miejsce na ulicy Głównej (Lwowskiej). W  rzeczy 
samej palił się wewnątrz dom jednopiętrowy pod 
liczbą 36, własność Saltera, mianowicie początek i 
koniec zniszczenia ograniczył się w samej tylko 
pracowni zakładu fotograficznego p. Bahrynowicza. 
Całe wewnętrzne gnstowne urządzenie, aparata, 
chemiczne zapasy —  pożar zupełnie zniszczył. 
W iązanie dachu krytego blachą w połowie spalone, 
mury rozsypane i jedynie tylko energiczny ratunek

straży ogniowej powstrzymał wydobycie się ognia 
na zewnątrz i nchronił tak resztę domn jako i są­
siednie od strasznej klęski.

Jeszcze ordery. Z  powodu przyjazdu cesarza 
Franciszka Józefa przez Granicę, otrzymali nastę­
pujące odszezególnienia pp.: Jakow lew , dyrektor
komory, order Franciszka Józefa II  klasy; Mas- 
8 oil , naczelnik żandarmów, order korouy żelaznej 
I I I  k la sy ; Imsen, kapitan żandarmów, order Fran­
ciszka Józefa I I I  k lasy ; D ziew ulski, zawiadowca 
stacji, krzyż zasługi dla urzędników eywilnych. 
Prócz tego powyżej wymienione osoby otrzymały 
podziękowanie od cesarza Franciszka Józefa.

D r. W ilhelm  Lotz, prywatny docent uniwersy­
tetu w Erlandze powołany został na profesora eg- 
zegezy starego testamentu na cwangelickiem wy­
dziale teologicznym w "Wiedniu.

W dzięczny pacjent. Jedno z £>ism warszawskich 
podaje wiadomość o pewnej niespodziance, jaka 
spotkała jednego ze znanych lekarzy warszawskich. 
Zawiadomiono go bowiem, iż obywatel wiejski z 
Kaliskiego, pan B., umierając, zapisał mu w pre­
zencie elegaucki powóz i parę koni rasowych, oraz 
drogocenny zegarek. Zdumienie obdarowanego do­
ktora było tem większe, iż nietylko, że nmarłego 
pana B. niezuał wcale, lecz nawet nazwiska jego 
przypomnieć sobie nie mógł. Zagadkę tę jednak 
wyjaśnił testament, w którym nieboszczyk B. o- 
świadcza, iż gdy przed laty 15-tu leczył się na 
rękę, którą nadwyrężył silnie spadłszy z konia —  
zgromadzeni na konsyljnm lekarze, uradzili osta­
tecznie ampntację, której tylko jeden z nich był 
przeciwnym. Nieboszczyk B. wówczas poszedł za 
radą tego jednego i przy jego umiejętnej kuracji, 
nietylko iż ręki nieutracił, lecz nawet odzyskał w 
niej władzę zupełną. Z  tego powodu, tąż samą o- 
caloną ręką, zapisał mu w darze upominki, mające 
wyrażać wdzięczność pacjenta.

Warszawiacy, jak zapewnia Kurjer tearszawski 
ciekawą zaprowadzają modę. Ubiór ich coraz wię­
cej skłania się do kroju sukien synów Marsa. Obecnie 
en  v o g u c  są kurtki z sukna granatowego, w ni- 
czeiu nie różniące się od mundurów anstrjackich, 
przy których nie braknie nawet kołnierzy przyo­
zdobionych trzema kapitańskierai gwiazdkami z ka­
żdej strony. Brakuje tylko... pa łaszy !

Nie zawadziłoby we Lwowie. W  W arszawie po­
wstaje z inicjatywy krawca p. Janczyka, sąd roz­
jem czy, którego zadaniem będzie załatwiać spory 
między rzemieślnikami, ą publicznością. Instytucja 
ta, jeżeli należycie będzie prowadzoną, oddać mo­
że społeczeństwu znakomite nsiugi.

W iedeń, 26 września. P. Grocholski przybył 
tu z doktorem Juljauera Czerkawskim ; ma się po­
myślnie.

Paryż, 26 września. W  Olicliy (pod Paryżem) 
zdarzyły się dwa wypadki cholery.

Przecież ktoś kupił —  od zyda. Dobra Babin 
na Bukowinie nabył pan W itold Wolański od pana 
Samnela Siedmanna za sninę 90.000 złr.

W  Tarnopolu dnia 24go b. m. odbyło się nro- 
czyste otwarcie filji „N aiodnoj Torliowli“ w obec­
ności burmistrza miasta.

P. Marji Zamościkównie w Krakowie, celem 
kształcenia się w fabrykacji sztucznych kwiatów, 
nadała tamtejsza Izba handlowo-przemysłowa sty- 
pendjnm w kwocie 350 złr. na rok 1884/5.

Pamiątki Wiśniowieckie. W ażne ogłuszenie za­
mieszcza kijowska gazeta Zaria. Brzm? ono tak : 
„W yprzedaż starożytności i dzieł sztuki odbywać 
się będzie w zamku W iśniowieckim. Sprzedawane 
będą stare sprzęty, portrety królów i magnatów 
polskich, obrazy, marmurowe popiersia, posągi, 
bronzy franenskie, kryształy weneckie stare, zbiór 
chińskich obrazów (stanowiących rzadką kollekcję), 
wielkie zwierciadła, królewskie powozy i t. p. W y­
przedaż rozpocznie się 23 września b. r. i trwać 
będzie cztery tygodnie. D roga od stacji drogi ż e ­
laznej południowo - zachodniej Rudnia poleska do 
miasta W iśniowca, w gubernji W ołyńskiej, powie­
cie Krzemienieckim. W  mieście znajdują się dwa 
zajazdy “ ...

Wiadomo jest powszechnie —  pisze Wiek war­
szawski —  iż W iśniowiec, dawna siedziba sławnej 
rodziny książąt W iśniowieckich, mieści w sobie 
wiele cennych oddawna nagromadzonych pamiątek, 
posiadających ważne znaczenie dla historji i arche- 
ologji. Nie od rzeczy więc będzie zw rócić nwagę 
lndzi zamożnych, aby unikając ciężkiego grzechu 
obojętności i niedbalstwa, ochronili te drogie pamią­
tki od szpon spekulacyjnych i handlowych.

Nazajutrz otrzymał ten sam dziennik od p. 
Mikołaja Sarneckiego w W arszawie następujące pismo:

„A żeby  informacja powyższa była m ożliw ie 
dokładna, pozwalani sobie dorzucić słów parę. Mia­
steczko W iśniowiec od bardzo dawna było w posiada­
niu hr. Mniszchów. Ostatni w łaściciel W iśniowca, 
hr. Józef Mniszech, usuwając się przed kilkunastu 
laty z kraju do Francji, gdzie po dziś dzień przebywa, 
miasteczko W iśniowiec wraz z zamkiem sprzedał. 
Co tedy było w owym zamku nagromadzonem, za ­
częto się powoli rozpraszać i dziś tu i owdzie na 
znacznej odległości w promieniu zdarza się w idzieć 
jakąś osobliwość, z zamku wiśniowieekiego pocho­
dzącą. Niejeden z pamiątek W iśniowieckieh, R o­
manowskich, należących do hr. Ilińskich i wielu 
innych, uzbierał sobie galeryjkę, z którą się na wy­
stawie w Żytom ierzn popisyw ał, a zbieranina ta  
była tego rodzajn amatorstwem, któie Fnszkin czy  
Lermontow wyrazem „rozżyłsia" określa. Przed 
parn laty widziałem w Odesie parę wazoników 
chińskich, z W iśniowca pochodzących, które za sto­
sunkowo grnbe pieniądze z trzecich czy czwartych 
rąk nabyte zostały.

Co tedy obecnie jest jeszcze  do nabycia w W i- 
śniowcu, powiedzieć trudno : w każdym zaś razie
nie to i nietyle cennych pamiątek, jak ogłoszenie 
Zarii opiewa. Kto tedy zamierzy odbyć podróż do 
W iśniowca, niechże się dokładnie co do mających 
się sprzedawać resztek poinform uje, bo znowu je ­
chać na chybił trafił, jak naprzykład z W arszawy, 
20 godzin koleją i kilka mil fatalną drogą i fur­
manką z Rudni z pewnością się nie opłaci.

Jest w W iśniowou nie dwa — jak  ogłasza 
Zaria —  ale dwadzieścia zajazdów żydowskich, 
lecz okoliczność ta z liczbą cennych pamiątek W 
zamkn nic wspólnego nie ma.

Majątek za gościnność. Czytamy w Kur. Co­
dziennym-. Pewnemu podróżnemu w onolicach W ar­
szawy pękła oś u powozn i spadło koło —  a stało 
się to nieopodal dworn... Zapuka*, więc do obcych 
sobie podwoi i tu przyjęła go pod nieobecuość o j­
ca, mała, bo 7-letnia dziewczynka. R ozgarniony 
dzieciak zaprosił podróżnego na herbatę, polecił za ­
ją ć  się służbie naprawą osi i doskonale grał rolę 
gospodyni domu. Nanarmiony i zachwycony przy­
jęciem, podróżnik uściskał małą gosposię na poże­
gnanie i nie widząc się z ojcem maleńkiej odje­
chał — obiecując dać znać o sobie. I  rzeczyw iś­
cie w kilka tygodni nadszedł do tegoż dworu list 
z zawiadomieniem o zeznarym na korzyść owej 
dziewczynki znacznym zapisie i podzięki za nslngę 
i gościnność. Szczodry podróżny był bowiem ma­
jętny i bezdzietny —  a opowieść o tem oryginal- 
nem wydarzeniu mamy od kogoś, co ją  z ust u- 
szczęśliwionego ojca słyszał.

Konkurs na pomnik Cavoupa w Rzym ie został 
22 b. ra. zamknięty. Projektów nadesłano ogółem 
czternaście.

O Lubochni, gdzie car polował, podaje Kurjer 
Poranny następnjące szczegóły: Przez majątek L n- 
buchnią przejeżdżał w r. 1824 car Aleksander I, 
i nocował tamże u dzierżaw cy Matłaszyńskiego. 
W łaśnie tejże nocy żona azierzawcy powiła b li­
źnięta, dwóch synów. ("Obaj dziś pracują w cukro­
wni w Sannikach, jeden jako dyrektor, drngi jako 
technik.) Cesarz Aleksander I. oddal M atłaszyń- 
skiemu Lubochnią w wieczystą dzierżawę. Lasy 
rządowe przed czterema laty przyłączone zostałj 
do ziem księstwa łowickiego. Leśniczym jest pan 
M ickiewicz. Miejscowość, gdzie się odbywa obecnie 
połowanir, nazywa się Lubochenek. W  Lubochni 
znajduje się kościół pod wezwaniem W niebow zięcia 
N. Marji, erygowany w roku 1111, spłonął on w 
ośmnastym wieku, ale w r. 1772 został odbudowa­
ny przez proboszcza księdza Tomasza Niedźwiedz- 
kiego. Lubochenek liezy 134 domów. Obecnym pro­
boszczem jest ksiądz W oronikowski Benedykt. P o ­
przedni proboszcz w sąsiednicu B iałobrzegacn nad 
Pilicą, ksiądz Zmudowski, zapaiony myśliwy i u- 
czestnik polowań z ks. Barjatyńskim, obecDie jest 
kanonikiem honorowym w Przedborzu w kościele 
św. Aleksego. Na drodze z Tomaszowa do ln ow ło - 
dza, leży osada Spałs wśród lasu. Ma tn byt wznie­
siony pałac myśliwski.

W zorowi urzędnicy. W  komitacie Neutra doszli 
w ostatnich latach urzędnicy administracyjni do 
bardzo smntnej sławy. Pester Lloyd wylicza na­
stępujące defrandacje: i) kasjei Janits i kontrolor 
Hollnar sprzeniewierzyli 8.724 zł.; 2) kontrolor 
Zerdahelvyi 11.213 zł.; 3) K arol Hollner sam 
16.677 zł.; 4) prezes domu sierot Tnrcsany 2,582 
zł.; 5) kurator domu sierot Rorvath 1.255 zł.; 6) 
drugi kurator Polany 963 zł.; 7) sędzia Machali- 
cky 907 zł.; 8) Mikołaj Poldi 79 zł.; oprócz te g »  
zdefraudowano bardzo wiele kwot drobniejszych.
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Nagła śmierć. W  Oedenbargn zmarł nagle je- 
deu z najznaczniejszych przemysłowców, kilkakro­
tny miljoner Lenek.

Michał Munkacsy powrócił 22. b. m. wraz z 
żoną do W egier. Na dworcu w K alocji przygoto­
wano dla powracającego artysty uroczyste przy­
jęcie .

Dżuma syberyjska pojawiła się w R osji w oko­
licy  Odesy. Na pierwszą wiadomość o wybuchu tej 
choroby, rząd rosyjski swoim zwyczajem , zabronił 
dziennikom donosić o tern. Obecnie jednak zdaje 
się, że zaraza przybrała charakter groźniejszy, bo 
dzienniki OJeskie ogłaszają codzienne biuletyny. 
P ierwszy wypadek dżumy zdarzył się we wsi D o- 
finowka w pobliżn Odesy.

Ludnośo Bułgarji. Z  końcem rokn 1883 liczyła 
Bułgarja 2.007,919 mieszkańców, z których 69*94 
proc. prawosławnych, 28*79 proc. mahometanów, 
0*72 proc. żydów, a 0.55 różnych wyznań.

W edług narodowości by ło : 6 7 0 1  proc. B ułga­
rów, 26*26 prac. Turków, 2 ‘44 proc. Rumnnów, re­
szta  przypada na G reków, Rosjan, Ormian, Cze­
chów, Francuzów i Niemców.

Raport policyjny. Skradziono: p. Szymonowi 
K . w czoraj wieczór z zamkniętego mieszkania pod 
1. 26. ul. Kaźm ierzowska za pomocą wytrycha z ło ­
ty  kryty męzki rementoir na 15 kamieni, złoto 
18-tej próby, z liczbą fabryki 944, ze złotym łań- 
cnszkiem, przy którym się znajdował wisiorek ni­
klowy, war. 180 zł., a tegoż współlokatorowi p. F . 
zielonkowaty garnitur war. 45 zł. i palto ciemno- 
bronzowy war. 20 z ł , tudzież jednemu pulares z 
kwotą 50 zł. R yfce Gruber z Komarna na placn 
Strzeleckim  dwie gęsi z wozu. —  Z naleziono: pa­
rasol ciem no-bronzowy wełniany i niebieską, płó­
cienną parasolkę z białym krawędziem, w jezu ic­
kim ogrodzie książeczkę kasy oszczędności poczto­
wej Majera Haetnika do 1. 54452. — Zakw estjo- 
now ano: u Ewy Czuczman sługi bez obowiązku, 
która się następnie Anną Starożyńską nazwała, 
s^ary, czarny, damski p łaszcz jedwabny, takiż ka­
ftanik, dwie spodnie z kolorowego czerwoniawego 
koloru, dwa perka Iow e kaftaniki, dwie białe kapy. 
obszyte koronkami, mały czerwony obrus i białą 
płachtę — wanienkę blaszanną u przytrzymanego 
Jana Bigasza. —  Zgubiono: kartkę zast. banku 
kred. ao 1. 19391 na srebrną bransoletę zastawio­
ną 7. Grudnia 1883 za 2 zł. zastawioną. —  C. k. 
komendę uzupełnienia 80. pnłku piechoty w Z ło - 
ezowie poszukuje Fabiana Pauera, rekruta tegoż 
pułkn, który zbiegł ztamtąd 19 b. m. Tenże jest 
rodem z Gołogór w lokn  1863 średniego wzrostu, 
ciemno-blondyn, siwych oczu, nosa spiczastego.

E ksplozja prochu.
"Wczoraj wieczoiem  o godzinie 5tej eksplodo­

w ał pakiet z prochem strzelniczym w handlu p. 
Edwarda Kleina w RyoLu. Stało się to w chwili, 
gdy subjekt był zajęty pakowaniem prochu w bo­
cznym magazynie obok sklepn. Na szczęście w po­
bliżu nieDyło większej ilości tego materjałn wybu­
chowego, skończyło się więc tylko na lekkiem po­
parzeniu owego Bubjekta. oraz na poprzewracaniu 
flaszek i innych przedmiotów znajdujących się w 
magazynie. Prężność wybuchu była tak wielką, że 
popękały szyby w sklepie nad dizwiam i. Straże o- 
gniowa miejska i ochotnicza przybyły na miejsce 
wypadku niezwłocznie, —  ale nie miały na szczę­
ście żadnej czynności.

Teatr, literaturą i ssiiika.
„Ogniem i mieczem". Głośna ta powieść Sien­

kiew icza ukazała się w dniu wczorajszym  w diu- 
giem  przejrzanem przez autora i pizerobionym w y­
daniu. Pierwszy nakład dokonany był z początkiem 
wiosny i został niezwłocznie wyczerpany. Tym ra­
zem wydanie uskuteczniła firma Gebethnera i 
Wolffa, która też i do następnych wydań nabyła 
prawo...

Z izby sądowej.
Bogaty izraelita Natanson skazany przed k il­

koma miesiącami, przez sąd przysięgłych we L w o­
w ie, za zbrodnię zgwałcenia z §. 127 na 2 lata

więzienia, został przy ponownej rozprawie dnia 24. 
b. m. uwolniony.

Dzieciobójstwo. Katarzyna Kostiuk służąca u 
pani H. N. b /ła  niezawodnie najładniejszą dziew­
czyną na całem Zielonem . Przy tem była K ata­
rzyna pracowitą i wzorową służącą, jakich  mało. 
Otóż chciało nieszczęście, że pani N. wyjeżdżając 
do swego syna w Sokalskie na święta, wzięła K a­
tarzynę ze sobą. Czego nie dokonała ani miejska 
załoga, ani —  niechaj się wstydzą —- cj’wilni don- 
żuaui lwowscy, to ndało się lokajowi na wsi, G rze ­
gorzowi N. W róciła  Katarzyna z swoją panią do 
Lwowa, ale już całkiem inna. A ni się to nie za­
śmieje, ani zażartnje, robota je j idzie leniwo, a 
w sercu tak ciężko, tak smutno, że aż litość zbie­
ra. W net też zaczęły kumoszki z sąsiedztwa sze­
ptać, że z Katarzyną coś się nie dobrego stało. 
Biedna dziewczyna już nawet oczu podnieść nie 
śmiała. W  tem utrapieniu na swoje nieszczęście, 
spotkała się przed domem z stróżowąMarjanną. S ło­
wo po słowie, no i wyspowiadała się ze w szyst­
kiego, prosząc o radę. Co i jak  je j tam stróżowa 
poradziła —  trndno wićdzieć, ale to pewna, że je ­
żeli nieszczęśliwa Katarzyna nie była by się jej 
radziła, nie stała by dzisiaj przed sądem płacząca, 
bezprzytomna, prawie nie żywa. Zabiła  własne 
dziecko, ażeby zataić wstyd sw ój— nie ona pierwsza 
nie ona ostatnia !

B óg jeden wie, ile ona łez przedtem wylała, 
ile po tem, B óg jeden sprawiedliwie ją  osądzi... 
Na mocy werdyktu przysięgłych, którzy zażądali 
dodatkowego pytania, trybunał, któremu przewo­
dniczył p. r. Simonowicz, skazał Katarzynę Ko 
stiuk na 6 miesięcy więzienia. A  lokaj ? Ten nie 
popełnił zbrodni? Biedna K atarzyna!

Wystawa krajowa, w Tarnopolu.
Tarnopol 26 września. Dziś po godzinie 11 

przed południem otwarto wystawę krajową w 
Tarnopolu okrzykiem na cześć cesarza. Muzyka 
odegrała hymu ludowy. Przemawiali prezes wy­
stawy Szczęsny Kóziebrodzki i inspektor okręgu 
szkolnego p. Michałowski.

Tarnopol 26 września. Udział wystawców 
wielki. Są okazy z Poznańskiego a nawet Żmu­
dzi. Publiczności mało. Deszczyk.

Do telegramów tych musimy dodać parę 
słów. Wiadomo, że wystawa ta przyszła do sku­
tku staraniem towarzystwa pszczelniczo-ogrodni- 
czego, którego prezesem jest prof. dr. Ciesielski, 
niestrudzony i wytrwały pracownik w dziedzi­
nie podniesienia u nas tak ważnych działów go­
spodarstwa, jak pszczelnictwo i ogrodnictwo. Wy­
stawy poprzednie urządzone w Brodach i Koło- , 
myi miały wielkie powodzenie. Głównemi cecha- ■ 
mi ich są dwie niezmiernie ważne u nas rzeczy: 
1. udział włościańslwa, i 2. najzupełniejsza zgo­
dność producentów narodowości polskiej i ruskiej.

Trzecią niemniej zajmującą cechą towarzy­
stwa tego jest okoliczność, że stoi ono o wła­
snych siłach, i nigdy znikąd nie otrzymywało 
żadnych subwcncyj, choć na to ze wszech miar 
zasługuje, aby mogło jeszcze energiczniejszą roz­
winąć działalność. Równocześnie z wystawą od­
będzie się tam walne zgromadzenie. W dwa 
dnie świąteczne spodziewać się znacznego zjazdu 
w Tarnopolu, zwłaszcza, że przypadają tam także 
wyścigi konne, i walne zgromadzenie jednego z 
towarzystw ruskich. Ze Lwowa udała się do 
Tarnopola wyborna kapela cyganów węgier­
skich.

Telegrami „Kurjera Lwowskiego".
Brody 26 września. Telegram Gazety Naro- 

dowej dotyczący osoby p. Józefa Simona (Patrz: 
W.ad. poi. w nrze wczorajszym) polega na fał­
szywej informacji. Rada gminna n ie  c o f n ę ł a  
w o t u m  n i e u f n o ś c i  p. Simonowi. Jedynie wi­
ceburmistrz na własną odpowiedzialność zasysto- 

! wał uchwałę aż do rozstrzygnięcia rekursu.
W iedeń 26 września. Cesarz powraca dnia 

30 b. m. z Budapesztu, i pojedzie następnie w góry 
styryjskie na łowy jeleni. Według dyspozycyj 
dworskich, Boże narodzenie i Nowy Rok przebe- 
dzie cesarstwo w Gódólló.

W iedeń 26. września Tagblatt podaje donie­
sienie z Warszawy, że przy wczorajszym powro­

cie cara z Lubochenka znowu było na dworcu* 
pełno policji : żandarraerji. Kupcy warszawscy 
wysełają deputację do cara z prośbą o zaprowa­
dzenie ceł ochronnych na wszystkie towary 
importowe.

Bruksela, 26. września. Gd wczoraj panuje 
spokój w mieście i zdaje się, że już koniec de­
monstracjom.

Wiadomości |iol%cz:rte.
Lwów 26 września. Jako kandydata z wię­

kszych posiadłości w okręgu Lwów-Gródek wy­
mienia Gaz. Naród, dra Stan.sława Starzyń­
skiego, właściciela dóbr i docenta prawa publ,- 
cznego w uniwersytecie lwowskim.

W arszawa 22 września. Dnia 19 bm. pułko­
wnik żandarmerji Skorogoworow aresztował w Wi- 
szniewie w pow. siedleckim syna administratora 
majoratu Tadeusza Danysza, poddanego pruskie­
go z ks. Poznańskiego. Aresztowany wrócił w 
tych dniach z Paryża, gdzie bawił kilka miesię­
cy. Znaleziono przy nim 6 blankietów paszporto­
wych zagranicznych. Przyczyną aresztowania jest 
podejrzenie, że Danysz należy do partji socjali­
stycznej. Tegoż dnia kapitaD Kostieńko we wsi 
Patrykozy w powiecie Sokołowskim, aresztował 
syna właściciela tegoż majątku p. Kozłowskiego, 
który jednocześnie z Danyszem powrócił z Pary­
ża. Aresztowanych odwieziono do Siedlec a ztąd 
w sobotę odstawiono ich do Warszawy.

Pełniący obowiązki wileńskiego generał-gu- 
bernatora słynny russyfikator, były gubernator 
piotrkowski Kochanów, zatwierdzony został przez 
cara na dotychczasowej posadzie i otrzymał order 
Aleksandra Newskiego.

Para carska odjeżdża z Lubocnenka w so­
botę lub niedzielę prosto do Petersburga.

Poznań 24 września. Walne zgromadzenie wy­
borców tutejszych po bardzo burzliwych scenach 
oświadczyło się wreszcie większość.ą głosów za 
listą komitetową, to jest pp. Stef. Cegielskim, ks. 
prob. Jaskólskim i J. hr. Szółdrskim.

Wiedeń, 25. września. Admirał Poeck umarł 
rano w Gracu. Do Pol. Corr. donoszą, że Włochy 
przyłączyły się do protestu mocarstw przeciw 
zarządzeniom finansowym w Egipcie.

Praga 25 września. Do urzędowego Prager 
Abendblatt donoszą z Manetin: Tutejsza Repre­
zentacja powiatowŁ i miejska wystosowała do 
Sejmu petycję o odrzucenie znanego wniosku Herb­
sta. W petycji tej powiedzianem jest, że przez 
wniosek ten byłaby zagrożoną jedność mięszane- 
go pod względem językowym powiatu Manetin, a 

i przedewszystkiem materjalne interesa mieszkań­
ców tego miasta i powiatu. Przeprowadzenie tego 
wniosku wywołałoby niezadowolenie między obu 
narodowościami żyjącemi dotąd w zupełnej zgo­
dzie i zadowoleniu obok siebie. Niezadowolenie 
to starano się już z wielu stron wywołać, jednak 
nie osiągnięto tego —  przynajmniej w powiecie 
Manetin. Wzajemne stosunki i interesa niemie­
ckich i czeskich mieszkańców w gminach powia­
tu Manetin tak się ze sobą silnie zespoliły, że 
nie znaó zupełnie dotąd różnicy co do narodowo­
ści. Stosunki między obu narodowościami są w 
wysokim stopniu ścisłe i przyjacielskie, co nader 
jest ułatwione przez wzajemre przyswojenie sobie- 
obu języków. Rozdzielenie powiatu oznaczać bę­
dzie gwałtowne rozerwanie istniejących częścią 
naturalnych, częścią stworzonych stosunków. — 
Petenci widzą raczej w istnieniu mięszanych po­
wiatów najważniejszą spójnię przynależności obu 
szczepów w wspólnej ojczyźni; i proszą przeto, 
aby Sejm nad tym wnioskiem przeszedł do po­
rządku dziennego.

Kolonia 26 w-ześnia. Para cesarska Przy­
jęta z entuzjazmem zwiedziła nowe dzielnice 
miasta i odjechała po południu do Koblencji.

Berlin 26 września. Niemiecki jeneralny kon­
sul w Kantonie donosi, że Chiny wypłaciły za 
szkody poczynione niemieckim poddanym w 
Schańsi (prowincja chińska) podczas rozruchów 
10 września 1883 całą sumę 57.000 dolarów.

Londyn 26. września. Biuro Reutera donosi z 
Wadyhalfa: Jenerał Gordon wysłał z Chartumu 
4 parowce na pomoc załodze w Senaar a po ich 
powrocie urządzi ekspedycję do Berberu celem 
podania ręki ekspedycji angielskiej.

Lugdun 26. września. Przesilenie przybiera 
zastraszając rozmiary. 30.000 robotników jest bez
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chłeba. Rząd stara się ulżyć nędzy, ale nieehce 
się zgodzić na żądanie założenia warstatów na­
rodowych.

Bruksela 25 września. Jak dzienniki donoszą 
przy dalszych rewizjach znaleziono broń, amuni­
cję i pisma anarchistyczne. Mówią, że odkryto 
spisek przeciw państwu. Aresztowano wiele 
■osób.

Liberalna asocjacja wzywa ludność odezwą do 
poszanowania ustawy szkolnej i wypiera się 
wszelkich stosunków z republikanami.

Bukareszt 25 września. Królestwo rumuńscy 
wyjechali naprzeciw cesarzewiezowstwa austrja- 
chic-h aż do Predealu.

Rzym 25 września Podług doniesień dzienni­
ków, umarło w t Genui wczoraj 9. dzisiaj 60 osób 
na cholerę.

Schlózer powrócił z urlopu.
Rzym 25 września. Wczoraj zachorowało we 

Wło«zech na cholerę razem 425 osób, umarło 
2 l8 ; z tych zachorowało w Neapolu 242, a u- 
marło 121.

Rzym 26. września. Monsignore Ricci otrzy­
mał polecenie zajęcia się urządzeniem szpitala 
■cholerycznego, na co otrzymał 60.000 lirów.

Kotar 26. września. R/.ąd czarnogórski zażą­
dał w Stambule zadośćuczynienia za bezprawną 
rewizję okrętu czarnogórsk iego z amunicją i 
bronią.

Stambuł 26. września. Anglia proponowała 
-zuowu Porcie, kooperację w Sudanie a jak po­
wiadają odnośny układ zasadzający się na bezwa- 
runkowem uznaniu zwierznictwa Turcji w Egip­
cie ma być aż do kilku mniejszej wagi punktów 
gotowy.

Moskwa 26 września. Hrabia Piotr Kutuzow 
wystąpił w EassJcim Kurjerse z artykułem, będą- 
-cym odpowiedzią na świeży artykuł MoskoiuskAL 
Wiedoniosti, w którym te ostatnie dowodzą, że 
wszelkie ustępstwo, zrobione Polakom w celu 
dojścia do trwałego modus vivendi, byłoby zdra­
dą. ,,W tem wszystkiem —  pisze hr. K. —  by­
łoby dużo komizmu, gdyby jednocześnie nie było 
i wieli? zuchwalstwa względem rządu rosyjskiego, 
.znajdującego się teraz w stosunku do narodo­
wości polskiej nie w położeniu „strony wojują­
cej". lecz w położeniu opiekuna narodu polskiego 
pod cieniem rosyjskich praw państwowych w o- 

rgóle i tej dzisiejszej polityki rządowej, w której 
program wchodzi, jak widzimy, ustanowienie spo­
kojnego i na wzajemnem poszanowaniu opartego 
modus vivendi z polskim katolicyzmem i z pol­
skim rozsądnym patriotyzmem. Zachodzi teraz 
pytanie, czy w takich usiłowaniach przeprowa 
dzenia właśnie teraz swoich polakożerczych ten- 
dencyj nie należy upatrywać objawu p r z e c i w -  
r7-ą d o w e g o ?  Zresztą w tem właśnie leży cała 
dobra strona. Sprzeciwieństwo między rządo­
wym modus vivendi z narodowością polską a wy­
maganiami p. Katkowa dowodzi braku p o w a g i  
jego dziennika, w który nie przestają jeszcze 
wierzyć krótkowzroczni i niedoświadczeni ludzie 
kn większemu zmartwieniu swojemu i społeczeń­
stwa rosyjskiego14. Nie wiemy, jakie cele miał 
hrabia Kutuzow, występując w ten sposób prze­
ciw Moskiewskim Wiedomostiom, faktem jednak 
jest, że za to Nowoje Wremja i inne pisma 
tegoż pokroju rzuciły na niego gromy i klątwy 
i za to jego wrzekome polonofilstwo zroDiły go 
nieomal zdrajcą stanu.

Petersburg 23-go września. W dniu wczoraj­
szym odbyła się tutaj uczta na cześć kanonika 
Raczkiego, prezesa zagrzebskiej akademji nauk. 
Obecnymi byli profesorowie, uczeni i literaci. 
Słowiańskie Towarzystwo dobroczynności nie by­
ło reprezentowane. Toasty wznoszono w językach 
rosyjskim, polskim, małoruskim i chorwackim. 
Przemawiali ks. Raczki, profesorowie Kawelin, 
Jagicz, Traczewski, adwokaci: Sparowicz, Utin,
powieściopisarz ukraiński Mordowcew, redaktor 
Kraju Piltz i Wilhelm Bogusławski. Przewodnią 
ideą wszystkich mów była samodzielność rozwo­
ju pojedynczych narodów słowiańskich. Ks. Racz­
ki wyjeżdża dzisiaj do Zagrzebia, zatrzyma się 
w Warszawie przez dni dwa, w Krakowie dzień.

Kair 25 września. Podług „Biura Reutera14 
.reprezentami Austrji, Niemiee, Francji i Moskwy 
wręczyli po południu jednobrzmiącą notę z pro­
testem.

Washington 25 września. Jeneralny dyrektor 
jmczt Gresham mianowany został ministew fi­
nansów.

Kalkuta 26 września. W więzieniu „Manć t- 
lay44 wybuchł rozruch między aresztantami, któ­
ry się krwawo zakończył. Kilkuset zbrodniarzy 
zabito.

Gospodarstwo przoffijsi i handel
Projekt kolei lokalnej Śuiatyn - Kostrzyzowka 

(Zalerzczyki), posłany de ministerstwa przez bar. 
Jakóba Romaszkaaa, został stamtąd przesłany do Na­
miestnictwa lwowskiego z poleceniem dokonania 
rew izji trasy. D ługość rzeczonej lin ji wynosi 53 ’8 
kilometrów, koszta budowy 2.441.820 zł. (45.383 
złr. na Kilom etr). Będzie ona przechodzić przez 
następujące in iejpcow ości: Załncze, Uście, Bełełuja, 
Krasnostawee, Toporowce, Horedenka, Serafińee, 
Stefanówka, Prelipeze. ^

Nowa fabryka. Pan łia lsk i, w łaściciel wielkiej 
i renomowanej fabryki kłódek w Świątnikach, prze­
niósł swój zakład fabryczny rfódek, zatrudniający 
przeszło 30 robotników, do Krakowa. Fabryka ta 
otwartą zostanie z dniem 1 października b. r. w 
w domu p. Peterseim a przy ulicy D ługiej.

Lw ów ) z Tzby handlowej, 26. września 1884.
J keje s* sztukę bej, kuponu Meżąceyrt płtiCA żądają

Kolej Kar. Lud. 300 ał. zł. k. 267 — 270 —
„ ]- ore.-awn.-ja js. 20(ł ił. w. 4- 790 50 184 —

Banku w-pot. gal. po 200 zł. w. a. . ■ 285 — 290 —
„ kredyt. gali u, po 200 zł. w a. :!;38 — 343 —

Listy zastawne ca 100 c i.
Tew. hte.3. gsdio. 5 pret. 98 75 99 75

H ,  * 4 f 91 40 WB
„ 5 „ „ okresowe 
» » 4 „ lcs 41 1.

98 75 99 75
86 80 87 80

Banku kraj. 4J/t*/« w- *• l°s- w 51 1. . 91 — 92 —
Banka hyp. galie. A , w. a. . . . 101 50 102 50

a » a 5 « w. a. 97 25 98 25
,  .  „ 5 . 10 pret 99 10 100 10

Listy dłużne za 100 d r .
Gal. Zakl kr. włość 6% w. a. w likwid. 60 25 62 50

H M M U / f| M M 60 25 6z 50n n « « n n
Ohlirł ca 100 c l.

Iuiteriiai/.ac-yjŁe gal. 5 pro. m. k , . 100 35 101 25
Komunalne B«nku kraj. 5% u . a. I. om. 96 75 97 75
Pożyczka kraj. z r. 117-3 6 pr. w. a. . 102 75 104 —
Pożyczka ,  , 1883 4 i pół pr»e. 90 80 91 So

Losy.
Ml&bta K r a k o w a .................................... 17 50 18 25

t Ktaaisławowa............................... 22 50 24 50
Monety«

Dukat holenderski 5 64 a 74
Dukat cesarski.............................. • • 5 68 5 78

9 63 9 73
PółiiLi-erjał 9 95 10 05
Rubel i- s.yjaki srebrny . . . • • 1 54 1 64

, „ papierowy . . . . 1 22 % 1 24%
100 marek niemieckich . . . 59 50 60 26

Wiedeń dnia 26. września 1361 , 
(gocU. 1 m. 40 po poł.)

Losy a lpe jsk ie .........................  . .
Akeje węg. banku kred. na 200 sił.. 
Akcje Anjdcbanku ca 120 złr. . .
Uniańbank *» 100 zł...........................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł 
Lombwdy (kolej południowa) na200 zł 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. 
Akcje kolei państwowej . . . . .  
Akcję, kolei Łwow.-Czemiow. na 200 zł 
Węgisrsko-galioyjskiej kolei na 200 zł 
Losy premjowe wiedeńskie na H?0 zł 
-OlilfgA ę« węę. w złocie . . . .  
Akcje kek,] węg. zachodniej
Cisańszit ioPT................................
3 proc. lory tureckie na 400 franków 
Zło-r •" i" wągier 4 proot. na 100 zł 
Akcjo takYoraiuu na 100 zł. . . 
Rosyjski ruhei 1 papierowy . . . .  
jLyiy i-rsiii.! '- '"  węg. na 100 zł. , 

Usposobi.'nic; ustalone.
Wiedeń dJ 26. wizośni- 188*.

u?*:<lz. 10 m. 36 wieczorem)
Akcjo kr-idydow e......................... .....
Akcje holei Karola Ludwika . . . 
ii en'.a papierosa . . . . . .  .
Listy .itHptti.*zjip galicyjski- 6 proc- 
Łistj «;A. Riium łoś Lańsi. 6 proc-
N apoloondttcy.............................. .....

Usposobienie: wyczekujące 
Berlin, d. 26. września 1884. 

(gdsiu. 5 ni 40 po poł.) 
Rasyjm  rubel papierowy . . . .  
Akcje auztr. kr idytowe . . . .  
Akcje kolei Karola Ludwika. . . . 
Austriackie b a n k n o t y .....................

Dzisiej­
sze

Z dnia
poprz.

54 — 54 20
286 75 289 75
104 75 105 75
89 25 90 —

268 50 268 —
147 50 147 70
178 — 173 —
3)5 80 3u2 30
191 50 191 50
165 — 165 25
125 25 125 80
102 25 102 25
101 — 101 —
115 50 180 25

20 50 20 70
92 42 92 47

103 — 103 25
1 4i % i 2 : 75
114 O-,,. 114 56

287 40 288 50
267 80 267 50
00 00 90 50

103 80 102 80
»0 00 00 00
9 6 7 -

206 75 
469 50

167 45

9 66 V.

207 30 
250 50

167 35

w iy  t a r g o w e  z óu. 26. września
Wiedeń: Pszenica za 500 kilo 7-75—9‘25 złr. żyt#

 złr. Okowita 38.75 — 39.— złr. Puszt: Pszenica za
100 kilo 7.97 —7.99 zł., nepak 12 75 zł. Berlin pszenica 
549 50 tu., żyto — m., okowita 47.75 nr., olej rzepakowy 
52 70 ni Paryż: Mąka za 159 kilo 44’90 franków oh j 
rzepakowy —•—  okowita — •—  fr .

Nafta. Wiedeń 26. września 4'— do 14-25. Brema 
7‘70 do - — Hamburg; 7.90 uj wrzesień 7‘7o’— u* wrze- 
sień-griidzień 7-90. Antwerpja: na wrzesień 19'50. Newy* 
York : 8‘*/|. Filadelfia 7 'j , .

D y s p o z y c j a -  o b i a d o w a
na niedzielę 27. września.

© bind d ro ższy . Zupa z podrób gęsich. Lin 
smarzouy z chrzanem. Gęś z kapusta na kwaśno. Ciastka 
fran uskie z konfiturami.

O biad tańszy. Kanuśniak. Sztuka mięsa barania z. 
sosem ogórkowym. Groszek szparagowy.

Przyjechali d. 26. września
Hotel ŹORZA. A. hr. Breza z Rosji, S. Ląeki z Poz 

nania L ’ NUodea-ki z Waaszawb, J. Popowski i  Tarnowa, 
K. Sobs*a z Podnorek.

Hotel LANGA. A. Trzeeieski z Ż«lakowa, O. Tuiimlei 
z Wiedria, J. Glaser z Wiednia, O. Exner z Wa.szawy.

Hotel ANGIELSKI. J. Koelianowsk.1 z Borysławia, J, 
FiLpowski z Kosowa, J. Makarkiewicz ze Stanisławowa, M_ 
Niemeiitowski ze Śniatyna, J. Żelechowski z Krakowa, W. 
Bieebowski z Go lic.

Teatr hr. Skarbka.

Dziś dnia 27. września 1884. po raz pierw­
szy: Pierśoieńrodzinny (Gillette de Narbonne) ope­
ra 3. aktach, Chivot i Duru. —  Muzvka Edmun­
da Audran.

I ¥ ^ « l e & ł r a a i e .

Berta z Kleinów  Sehntt&aerowa wy­
daliła się w przystępie obłędu religij­
nego ud dniu Si wrześuia b. r. ze swe­
go mieszkania we Lwowie i widziano 
ją  tegoż dnia na gośeińeu w Zim nej- 
wodzie. Dalszy ślad jednak zupełnie 
zginął.

Chora jest wzrostu wysokiego, dobrej tuszy, 
ściągłej twarzy, ma włosy eiemno-blond, nos orli
i gruby; charakterystycznym znakiem mogącym 
posłużyć do .jej poznania, jest brak przednich 
górnych zębów —  jak niemniej kilka jasnych 
włosów wyrastających na brodzie. Ubraną była 
w zgrzebną koszulę, spódnicę i kaftanik szary w 
czerwone poprzeczne paski krajowego wyrobu i 
ciemną chustkę włóczkową na głowie i bez obu­
wia.

Mimo najstaranniejszych poszukiwań, nie zdo­
łano dotyczas odszukać nieszczęśliwej i bezradna 
w obec tego nieszczęścia rodzina jest zatem zmu­
szoną udać się do P. T. Publiczność1 z prośbą o 
przytrzymanie jej w razie napotkania i zawiado­
mienie o tem Wgo Dra. Ksawerego Gajewskiego 
adwokata krajowego we Lwowie, za co zaręcza 
się, prócz zwrotu kosztów, sowitą nagrodę.

Ponieważ jest przypuszczenie że chora uda­
ła się do któregoś z klasztorów lub miejsc odpu­
stowych, przeto zwraca się uwagę Przewielebnych 
duszpasterzy obu obrządków na pątników, mię­
dzy którymi prawdopodobnie nieszczęśliwa znaj­
dywać się może.

Gdy nadto przypuszczać można, że wyszedł­
szy bez zasobów pieniężnych uległa chorobie, 
przeto uprasza się wszystkich P. T. właścicieli 
dóbr ziemskich, Dyrektorów szpitali, jakoteż Na­
czelników gminnych o łaskawe zawiadomienie o 
jej miejscu pobytu. W  razie gdyby wspomnia­
na chora przyjęła jaką służbę, uprasza się o za­
trzymanie jej na miejscu i uwiadomienie o tako- 
wem.
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Pudr książęcy
b i a ł y  róż  o w y i ż ó ł t a  w y.

Znakomite powodzenie i wziętośe tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturainą 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygiem- 
cznego upiększania twarzy,

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1’50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze 1*20 ct. 
z łabędzikiem U60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A ,
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stounia, że jako środek toaletowo-nygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —
M Y D Ł O  KOSM ETYCZCE.

Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 
nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOWICZA
przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana, w Krakowie 
w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41.)

COGNAC
(koniak) kuracyjny 

firmy: Meukow & Comp.
6cio letni yjeuz brandy zł. 2’50 fi. 
lOeio „ „ „ „ 3 -
12to „ fine brandy „ 3'50 ,  
lato „ Carte d’or „ 4'— „

firmy: Salignac & Comp.
lato letni '*%* eitraflne zł V— fl 
20to „ Medailie d’ or „ 5"— „ 
Koniak styryjski, dobry „ 1'20 „ 

(73) p o leca  handel

S Ł M a r k i e w i c z a
w e  L w o w ie ,  w  R y n k u  1. 42.

2 0 %  taniej, niż gdzieindziej
nabyć można i ‘tylko w tym maga­
zynie mebli orzechowych, olszowych, 
giętych, żelaznych, tapicerstich róż­
nego fasonu i luster,

Tenże magazyn daje na raty 
miesięczne, poeząwszy od 5 złr. ; 
przyjmuje stare meble na zamianę 
i kupuje, jak również wypoiye/.a po 
eenaeh jaknajtańszych. (50)

M agazyn m ebli

W. Kaufmanna
we Lwowie 

ulica Trybunalska liczba 1 
koło Rynku.

W ó d k i  i  R o z o l i s y
wyrobu ces. król, uprzyw. Rafinerji Spirytusu,

FabryttiRnm iUiltieróFi Octu 
JUUUSZA MIKOLASCHA

w e  L w o w i e
a mianowicie:

,,yarodów k a. Dziennik, Szczniek i D jabel“
pomimo ochronnej marki, zostają naśladowane przez fabryki 
krajowe i zagraniczne; wyż wymienione wódki jedynie są 
prawdziwe,jeżeli flaszki zaopatrzone są znakiem ,,J.Mikolasoh.“ 
Na etykietach powinna być wypisana cała firma: Ces. król. 
uprz. Rafinerja Spirytusu, fabryka rumu, likierów i oetu 

Juijusza Mikolascha we Lwowie.
Na korkach jest wypalony znak

Powyżej wymienione wódki, które nie mają tych znamion, 
są iiche i imitacje. (13)

we Lwowie
sprzedaje mięso z obniżoną ceną 
o 2  centy na funcie w jat­
kach własnych przy placu Halic­
kim Nr. 6 i na ulioy Kościelnej 

Nr. 8. ‘

3 0  k r ó w  r a s o w y c h

pochodzenia Szwajcarskiego

J E D N A  K O P A C Z K A  do K A R T O F L I
nowego systemu, z fabryki Wolskiego w Lublinie do sprzedania 1 wol­

nej ręki, z powodu zwinięcia gospodarstwa

w  Ławrykowie
w połowie drogi nnedzy Żółkwią a Rawą w odległośei 2 kilometrów od 
(419] gościńca rządowego z Dobrosina.

Ogtaze&ift drobne mogU być tylko dzień po 4 -  
dniu podawane. Wszelkich informacji doatar- 4r 
cza bezpłatnie Administracja ulica Akademi- jj- 

cka 1. 3.

DROBNE OGŁOSZENIA “fj1 Li*ty znaczone literami lub cyframi przyjmują 
aif i wydają za okazaniem biletu inseratowego. 

j- Na żądanie Inaeraty układa Administracja. 4*-

D o n is s is n i i  ro zm a ite .
ć Y  p o w o d a  zw in ięcia  handln  & W 1 S F R Z E D A Z  K O R A L I  
S Z N U R K O M  A C H i h iżnterji 
k o ra lo w y c h  po zn iżo n ych  s ta ­
łych  c e n a c h , n i. K o ra ln ick a  

1. 4 . (97.5]
y . f *  d e m o ise lie s  franęaises q u i 
A /  se trouveraient sans place-peu- 
vent trouver le logement et la table 
chez Marie Bruchon, rue Skarbkow- 
aka 37 Leopol. (629)

Pa n o w ie  A k a d em icy  mogą zna- 
leść mieszkanie z opałem, obsłu­
gą a na żądanie z wiktem i praniem 

za nader umiarkowaną, eenę. Mie­
szkanie może być wspólne lub też 
zupełnie osobne pokoje, i położone 
jest w najblizszem sąsiedztwie gma­
chu akademi. Bliższa wiadomość w 
admiuistr. „Kurj. lwow“. (1005]

Stangret w średnim wieku, mo­
gący się wykazać chlubneini 

świadectwami, poszukuje miejsca w 
kraju. Rozumie się też doskonale na 
leczeniu Dydła i koni, w dowód cze­
go ma świadectwo gminne. Łaskawe 
zgłoszenia pod 1. J. E. S. B w 
Adm. „Kurjera Lwowskiego". [1045]

Szukijący z ijscii.
"J^Tauczycielka mogąca udzielać 
J^| systematycznie wszystkie przed' 
mioty szkolne, roboty ręczne i krawie 
ctwo poszukuje umieszczenia bliż­
sza wiadomość w Stowarzyszenia 
Pracy Kobiet ul. Teatralna 1. 10 II 
piętro. ___

Su b jek t z handlu towarów gaian 
teryjnych poszukuje zajęcia; 

na żądanie mo że się chlubnem 
świadectwem wykazać. Łaskawe
zgłoszenia J. S. poste restante, Są'e 
drwa Wisznia. (1033]

Ud z ie la m  le k cje  Buchalterji i 
przygotowuję do egzaminu od 

3 do 7 popołudniu ulica Zielona 1 
22. ua dole. (1032)

Na u czy cie lk a  z wyższem wy­
kształceniem i wieloletnią prak­
tyką, poriadająea gruntownie języki 

niemiecki, francuski, polski i muzy­
kę, oraz wszystkie wyższe przedmio­
ty szkolne, mogąca się wykazać wie­
lu ehlubaemi świadectwami, poszu­
kuje umieszczenia na wsi. Bliższa 
wiadomość : Lwów, Hotel Krakowski 
1. 10. pod 1. „Z. Ź “ na dole.

________________________(1070]

Su b jek t handlu żelaznego poszu­
kuje umieszczenia w tym samym 

lub innym zawodzie. Tenże włada 
3. językami i posiada dobre świa­
dectwa. Oferty przyjmuje pod ad- 
resą S. 25. poste restante Lwów.

11071]

Ma szyn a  elek tryczn a  do u-
żytku leezniozego, z prądem 

stałym, ua 30 elementów, mało uży­
wana, jest na sprzedaż przy placu 
halickim i. 10, I piętro. Obejrzeć 
ją można codziennie od godz 2—4. 
po południu. [1027]

Słu ch acz filozofii znajdzie u- 
mieszezeme na wsi jako nauczy­
ciel do dzieci. Jako warunek poda­

je się dokładna znajomość języka 
polskiego i niemieckiego. Bliższej 
wiadomości udzieli Arnold "Werner 
we Lwowie.

Mło d zie n ie c  znająoy dokładnie 
dział spedycyjny i * kspedyeji 

cłowej na komorze rosyjskiej znaj­
dzie korzystną posadę. Bliższą wia­
domość udziela Arnold Werner we 
Lwowie. ______  (lfl79]

Uczeń  z VIII. ki. gym. poszu­
kuje lekcji dla nczui ze szkól 

gym. lub ludowych. Oferty pod ad­
resem 1. 20. w Adm. „Kurj. Lwow“ .

Poszukuje się o grod n ik a  do ma­
jątku na Bukowinie, zdolnego do, 

założenia i utrzymania sadu, ogrodu 
warzywnego i parku. Koinpetehei 
zeebcą zgłosić do Adm. „Gazety Na­
rodowej" pod lit. H. M. z dodaniem 
wieku, stanu i dotychczasowej służby, 
tj. gdzie i u kogo? (1068)

Kupno i sprzedaż,
Do sp rzed a n ia  lub w zamian na 

dom we Lwowie. Folwark pod 
Lwowem składający sic /  budynków 

stawianych w 1881 r. a to: dom 
szwajcarski o 4. pokojach 2. kuch­
niach, z spiżarnią, przedsionkiem 
piwnicą murowaną pod domem; staj 
nia na 12 sztuk, szpichlerzyk, stodoła, 
szopa, bróg i chlew, 6 morgów lasu i 
pola na 1' j  korcy wysiewu. Wiado­
mość pod 1. B. D. w Adm. „Kurje- 
ra Lwowskiego". (1025)

Siod ła  angielskie i wojskowe, 
rynsztunki i szory, są do sprze­

dania pod 1. 19. ul. Zielona w parterze 
na prawo ; od 9 —1 przed południem.

(•069)

Na sp rze d a ż Łazienki św. Annyi 
piękna realność we Lwowie ul. 

Akademicka 1. 10, przestrzeni sążni 
kwadr. 620, składająca się z fronto 
wego placu, domu piątrowego, ofi 
cyny i ogrodów z przedsiębiorstwa 
dochód sześć i pół procentu. Na 
sprzedaż realność w Brzeżanach. na 
miasteczku dwa domy parterowe z 
ogrodem sążni kwadr. 600. Wiado­
mość udzieli właściciel w Łazienrach 
św. Anny. [1076]

Do p a rk an ó w  bardzo piękne 
słupy i podwali'y dębowe w 

różnych grubościach przy ulicy Syk 
stuskiej 1. 66. do sprzedania. (1078)

Fo rtep ian y  zupełnie nowe słyn­
nej firmy Hamburgera lub Chyt 
raczka z amerykańską konstrukcją 

poleca A. AIscher ul. Akademicka 
1. 26. (1067]

Ba rd zo  k o rzy stn y  in te re s ! 
Z  p ow odu  w y ja z d u  je s t  do 

sp rze d a n ia  za ra z  za g o to v  iz - 
nę zt. 1 .5 0 0 . skiat) u y w a n ó w , 
cera ty  i b o rtó w . F irm a zn a ­
na od la t 2 0 . In teresan ci raczą  
się  z g ło s i ć : ulica O rm iań sk a  
I. 3 0 ,  do w ła śc ic ie lk i. (1075]

Do sprzedania bardzo tanio ka 
reta w ied eń sk a  mało uźy 

wana. Wiadomość r  gmachu tea- 
ralnym, Administracja fundacji hr. 

Skarbka. (1053)

Niem ieck i le k sy k o n  Konwersa- 
cyjny Meyer’a najnowszego wy­

dania z rycinami w 20 tomach jest 
do sprzedania za opustem 45% z 
eeuy nabycia. Wiadomość w Adm.
Kurjera Lwow“ . (1072)

Fo r t e p i a n  7-oktawowy, w jak 
najlepszym stanie de sprzedania 
za cenę 130. złi Wiadomość w skła­

dzie fortepianów Wł. Mańkowskiego 
przy ul. Pańskiej 1. 10. we Lwowie.

(1077)

Kto by iniat do sprzedania po­
wieść Sienkiewicza p. t. „Og­

niem i mieczem" raczy zgłosić się 
do Adm. „Kurjera Lwów". (1080)

Fortep ian y  n ow e z pierwszorzę 
dnyeh znanych fabryk: H o fb a u -  
era . H am b u rgera , C h y tra ck a  : 

jakoteż przegrane, S t e l z h a m m e -  
r a na 7 oktaw z metalowa płytą za 
250 złr. i pianino m ah o n io w e  
za 180 złr. do gDrzedania u fortepia- 
uisty K a ro la  M areck iego . Lwów 
ul. Kopernika gdzie biuro telegrafu. 
Gwarancja pisemna. (1041)

Rea ln o ść  składająca się z 2 do­
mów parterowych w otwartem

i zdrowem miejscu położona, z pla­
cem poo budowę, z dużym ogrodem 
z wszelkiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzedania, dochód brutto 750 zł. 
Wiadom. u właściciela na miejscu, 
ul. Piekarska liczba 61. [348]

1

1 p o k ó j frontowy z przedpokojem,, 
przy ul. św. Mikołaja, jest od 

1 października do wynajęcia. Bliż­
sza wiadomość tamże na" I piętrze’

lu b  2  lo k a le  na sklep^ z por- 
„  talem, urządzeniem gazowem, 
gdzie księgarnia p Łukaszewicza ul. 
Halicka I. 50, do najęeia. [1087)

1

1
o b sze rn y  po kój j  kawalerski,
frontowy o z oknach przy ul. 

Łyczakowskiej' 1. 14 na I ńętrze 
zaraz uu wynajęcia. Na zadanie 
wikt i usługa. [1Ó17)

2 p o k o je  z kuchnią na I. piętrze 
do wynajęcia od 1. październiki 

oraz i stajnia Bliźszn wiadomość 
przy ul. Piekarskiej 1. 6. (1043)

2 p o k o je  przy ul. Skarbkowskiej 
1. 35. II. piętro do najęeia od 

l. października. Cena 15. zł. miesię­
cznie.  [ l i.OO)

2 p o k o je  kawalerskie i 3 pokoje z. 
kuchnią zaraz do wynajęcia przy 

ul. Kraszewskiego 1 25. (1053)

Bduże p o k o je  frontowe z przed 
pokojem kuchnią etc. dwoma, 
wyehodami od I. Października do 

wynajęcia, przy ul. Pańskiej 1. 9.
A  p o k o je , kuchnia, piwnica, strysh, 

spiżarnia i ogród na Rurach 
". 70. do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość u właściciela ulica Kościuszki 
1. 17. na dole na prawo. [1047]
Q p o k o i  na i  piętrze z balkonem, 
O  i przynależnośeiami, które mo­
żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem 
na ogrod Jezuicki, do wynajęcia.

Pok oik u  m ałego taniego a su­
chego, poszukuje się dla kawalera 
od 1. października. Łaskawe sferty 

przyjmuje Adm. „Kurjera Lwow“. 
pod dewizą „232“ .

Wydawca: Wojeieeb UanieekL
Redaktor naczepy i odpowiedzialny: Rewako wlcz Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego".


